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Lotnicy litewscy ponieśli śmierć 
Jocie przez AtlantyIc po S2Eca:e£liwvnr* pn 

p n y l ą d o w a n i u p o d S i c i e c i n e m 
BERLIN, 17.7. 0 lotnikach li­

tewskich, którzy wyruszyli na 
podbój Atlantyku", nadchodziły 
ta rdzo skąpe wieści. 

Jedyne wieści głoszą, że obaj 
lotnicy litewscy Darius i Gu-
renias, widziani byli. w sobotę o 
godzinie .21-ej miń. 15 czasu 
środkowo - europejskiego nad 
miastem Clarenviile nad zatoką 
j r y n i d a d w Nowej Funlandji. 

O dalszym losie lotników brak 
wiadomości. 

Wczoraj nadeszły do Berlina 
wiadomości, że nad Królewcem 
zauważono jakiś platowiec, krą­
żący nad miastem i szykujący 
sio do lądowania na lotnisku 
Devau. 

Królewiec doniósł, że jest to 
niewątpliwie samolot litewski 
kpt. Dariusa i por. Oiren.asa. 

W nocy jednak nadeszło wy­
jaśnienie, że samolot zauważony 
nad Królewcem nie mógł być 
„Lithuanicą", gdyż Litwini lecą 
na jednopłatowcu, dostrzeżony 
zaś nad miastem samolot był 
dwupłatowcem, 

Równocześnie z Oslo otrzyma 
no wiadomość,^ iż dostrzeżony 
tam wczoraj popołudniu nad 
miastem Flekkefiord samolot 
dwupłatowy z tych samych 
przyczyn nie jest, wbrew pier­
wotnemu mniemaniu „Lithuani­
cą". Ustalono niezbicie, że prze­
latujący wówczas nad^miastem 
płatowiec był aparatem norwes­
kim. 

* 
Mimo przeszukiwania trasy 

lotu od Nowej Funlandji do wy­
brzeży niemieckich, znikąd nie 
można było otrzymać jakictokoJ-
wiekbądź wieści. 

Hiobowa wieść nadeszła do­
piero wczoraj rano. 

Lotnicy litewscy ulegli kata­
strofie w okolicy Sóldin (Myśli­
bórz) w Brandenburgii w regen­
cji frankfurtskiej. 

BERLIN, 17.7. Samolot „Lithu­
anicą" rozbił się o 70 kim. na po­
łudnie od Szczecina. 

Samolot przez pewien czas 
krążył nisko nad miastem praw­
dopodobnie szukając odpowied­
niego terenu do lądowania i 
wreszcie wybrał polankę wśród 
Jasów. Niestety, start nie udał 
się. Samolot spadł na las sosno­
w y i uległ całkowitemu znisz­
czeniu. 

Lotnicy ponieśli śmierć na 
miejscu. 

Darius I Glrenias aa tle swego s 

BERLIN, 17.7. Pierwsza wia­
domość o katastrofie, jakiej u-
legli lotnicy litewscy kpt. Darius, 
por. direnais i towarzyszący im 
Wiktor Jesglaitas, nadeszła do 
Berlina około godiz. II-ej . 

Poselstwo litewskie w Berli­
nie otrzymało pierwsze wiado­
mości o znalezieniu trzech tru-

Ipów oficerów litewskich pod 
'Myśliborzem w Brandenburgj., 
j rejencji frankfurtskiej. Katastro-
; fa wydarzyła się około godz. 2-ej 
nad ranem. 

Po otrzymaniu pierwszej wia­
domości w Berlinie, na miejsce 
wypadku udali się niezwłoczne 
przedstawicieli ' poselstwa, litew? 
skiego wraz ż przedstawicielami 
władz niemieckich, Oględziny 
dokonane na.miejscu stwierdzi­
ły tożsamość zwłok odnalezio­
nych wśród szczątków rozbitego 
samolotu. 

Jak można wnosić z zeznań o-
kolicznych włościan którzy sły­
szeli odigłos motoru samolotu, 
który najwidoczniej obniżył 
swój lot, zbłądziwszy z właści­
wej drogi. „Lithuanicą" musiała 
zawadzić skrzydłem o przydroż­
ne drzewa, rozbijając się do­
szczętnie. Zwłoki lotników są w 
okropny sposób zmasakrowane i 
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Ofiara metryki gen. Balbo 

w hitlerowskim obozie koncentracyjnym 
BERLIN, 17.7. W związku z 

zawieszeniem na okres trzech 
miesięcy dziennika „Deutsche 
Ztg" biuro Conti komunikuje, że 
zarządzenie to nastąpiło na roz­
kaz pruskiego premjera Ooerin-
ga, który jednocześnie rozkazał 
wysłać naczelnego redaktora pi­

sma do obozu koncentracyjnego. 
Powodem zamknięcia Pisma i 

aresztowania redaktora organu 
wszechniemieckiego miał być ar ­
tykuł, w którym m. in. znajduje 
się twierdzenie, że włoski mini­
ster lotnictwa Balbo jest prze-

I chrztą. 

Premier w Gdyni 
na inspekcji portu 

GDYNIA. 17.7. — Dziś rano pre­
zes Rady Ministrów Jedrzejewicz 
odbył inspekcie portu. Zwiedził u-
Tzadzenia portowe, przedsiębior­
stwa budowy magazynu 
tranzytowego, hali pasażerskiej, 
wiaduktu przy ul. Portowej. Po 
zwiedzeniu portu od strony ładu, 
premier objechał port na moto­

rówce w towarzystwie ministra 
przemysłu i handlu dr. Zarzyckie­
go. wiceministra Lechnickaego i in-
nsch. 

Popołudniu p. premier i to warzy. 
szace mu osoby udali sie statkiem 
..Gdańsk" na Hel. Wieczorem pre­
mier wyjechał do Kartuz. 

zniekształcone do niepoznania. 
Bezpośrednich świadków ka 

tastrofy nie było. 
Trzask rozbijającego się o 

drzewa samolotu usłyszał jed­
nak włościanin ze wsi Kuhdan. 
Katastrofa nastąpiła o godz. 2-ea 

Tragedia samóloiu „Lithuanicą" jest 
tembardziej prze/muląca, że przecież 
dzielni litewscy oficerowie przelecieli 
nad Atlantykiem, przezwyciężywszy 
przeolbrzymie trudności przeprawy 
przez ocean! I zginali tak niedaleko 
cela, do którego zdążali, zginęli lądu-
ląc po drodze... 

W roku, iv którym 'kapitan Skarżyń­
ski na małej turystyczne! ' awlonetce 
poprzez odmęty oceanu dotarł zwycię­
ska do Ameryki Południowe/, generał 
Balbo z eskadrą hydroplanów przebył 
drogę powietrzną z Rzymu do Chica­
go, Wiiey Post w niespełna 25 godzi­
nach skierował swą maszynę wprosi z 
Nowego Jorku do Berlina — również 
i u dzielnych przedstawicieli matef Lit­
wy wylągł się plan przysporzenia 
światowego splendoru swel ojczyźnie: 
przelotu z Ameryki do Kowna! Żyle-
my obecnie w czasach, w których takie 
rekordy, wielkie wyczyny osobistej od 
wagi l nieustraszonej przedsiębiorczo­
ści, przysparzają itietylko osobistej sła­
wy, lecz również i stają się chlubą t 
dumą narodów. 

Jakież uczucia szczęścia rozpierać 
musiały serca trzech śmiałków, kiedy 
po długich godzinach, mając pod sobą 
wciąż tylko skłębione odmęty fal ocea-

Wiłey Post w Moskwie 
na nowym etapie ~' 

do rekordu ś w i a t o w e g o < 
w pobliżu jego zagrody, wobec 
jednak burzliwej pogody i ulew­
nego deszczu, włościanin dopie­
ro nad ranem wyszedł na pole i 
zauważył strzaskany aparat, z 
pod szczątków którego wydoby­
to trzy trupy. O wyipadlku nie­
zwłocznie zawiadomiono policję, 
która przy zabitych znalazła do­
kumenty stwierdzające ich toż­
samość. 

* 
Lotnicy litewscy — jak to o-

becnie wyjaśniają — byli już od 
początku maia przygotowali do 
lotu ponad Atlantykiem. 

Jako baza odlotu służyło im 
lotnisko Floyd Bennet Field, skąd 
niespodziewanie odlecieli ran­
kiem w sobotę dnia 15 b. m. w 
godzinę po starcie lotnika Posta, 
oświadczywszy zarządowi lot­
niska, że zamierzają odbyć jedy­
nie próbny lot z całkowitem 'ob­
ciążeniem, bowiem nie otrzyma!' 
jeszcze pozwolenia swego rządu 
na przelot przez Atlantyk. 

Tymczasem wzniósłszy się na 
odpowiednią wysokość wzięli 
odrazu kurs na północo-zachód, 
a więc w kierunku Nowej Ziemi, 
i lecąc śladami Posta zniknęli w 
podniebnej przestrzeni. 

Zanotować należy ciekawy 
szczegół: starego typu, przero­
biony, ich jednopłatowiec „Bel-
lanca" z motorem o sile 165 KM., 
nie był zaopatrzony ani w radjo 
ani w spadochrony. 

nicznych, ujrzeli wreszcie brzegi Euro­
py! 

I jakież potężne lale entuzjazmu wzno 
siły się w sercach litewskich na wieść: 
przelecieli! leszcze parę godzin i po­
witamy ich w Kownie! 

I tu nagle grozą przejmująca wiado­
mość: rozbili się., zawadzili przy przy-
musowem lądowaniu o drzewo... nie 
żyła.... 

Umiemy wgłębić się w dojmujące u-
czucie rozpaczy na taką wieść. Wszak 
niemal rok temu również dwaj polscy 
bohaterzy przestworzy, ś. p. Żwirko i 
Wigura, pokonali wszystkie trudności, 
ściągnęli na siebie i swój naród splen­
dory sławy — / leź tragicznym trałem 
zawadzili o drzewo, też okryli nas 
wszystkich żałobą... 

Droga z Warszawy do Kowna, sta­
re hlstcryczne trakty, stare gościńce, 
stary lor kolejowy — od kilkunastu 
lat są unieruchomione. Chyba nie z na-
szel winy... 

Tern niemniej jednak droga serc by­
ła I /est zawsze otwarta. A serca pol­
skie dziś głęboko współczuła tragicz­
nemu losowi, który tak strasznie nawie­
dził sąsiedzką Litwę i moment radości 
narodowej przeobraził w dzień żałoby. 

MOSKWA, 17.7. Wiiey Post 
wylądował w Moskwie o godz. 
14.20 według czasu moskiew­
skiego. 

Po wystartowaniu z Berlina 
Post skierował się na Poznań ' 
zamierzał lecieć nad Warszawą 
w kierunku granicy sowieckiej. 
aby lądować w Noworosyjsku. 

Z powodu burzy Post zanie­
chał latu przez Warszawę i zbo­
czył na północ w kierunku Kró< 
lewca. 

* 
GDAŃSK, 17.7. Według wia­

domości, nadeszlych. z Królew­
ca, wczoraj wieczorem o godz. 
18.45 wylądował na lotnisku w 
Królewcu samolot Wiiey Posta. 
Lotnik odpoczął w Królewcu do 
rana i o godz. 6.45, pomimo ulew­
nego deszczu, odleciał na wschód 
w kierunku Moskwy. . 

MOSKWA, 177.. Wiiey Post 
był oczekiwany dzisiejszej nocy 
w Moskwie, ale. wąr.unk'' atmos­
feryczne były bardzo- nieko­
rzystne dla lotu. Deszcz padał 
bez przerwy, a niebo było silnie 
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Doktryna Marksa i życie praktyczne.. 
Rozłam ideowy socjalistów francuskich 

o * o Groźba wylewu rzek 
w pow. wadowickim, krakowskim i nowosądeckim 

Stan wody na Wiśle i jej do­
rzeczu. zwłaszcza górskiem, jest 
wysoki, jednak nie grożący bez-
pośredniem niebezpieczeństwem. 

W Krakowie i najbliższej okoli­
cy, gdzie koryto Wisty jest uregu­
lowane, niebezpieczeństwa powo­
dzi narazie niema. Natomiast w 
górze rzeki sytuacja jest poważ­
niejsza. 

W powiecie wadowickim i kra­
kowskim z powodu kilkunastogo­
dzinnej ulewy wystąpiły z brze­
gów drobniejsze dopływy Skawv 
1 Wisły. zalewając okoliczne poh 
i przerywając w niektórych miej­
scach komunikacje kołowa. 

'Stan wody na Wiśle pod zato­
rem iest cośkolwiek wyższy niż 
normalny. 

W Krakowie samym wykazuje 
140 ctm. ponad stan normalny, 
również Raba wystąpiła w niektó­
rych punktach, nie wyrządzając 
zresztą szkód. 
' Groźna sytuacja iest na Dunajcu 

pod Nowym Sączem, gdzie od so­
boty popołudniu woda stale przy­
biera, wykazując w .sobotę wieczo­
rem ponad stan normalny 148 ctm, 
w niedziele rano 152, w niedzielę 
w południe 167. wieczorem 176, w 
poniedziałek rano 193 ctm, 

PARYŻ, 17.7. Przebieg nocnych 
obrad kongresu socjalistycznego 
był w największym stopniu drama­
tyczny. Prezydium z trudnością u-
trzymało porządek na sali, gdzie 
niejednokrotnie groził wybuch bó­
jek. Walka obozu Lenaudela z obo­
zem deputowanego Faura dopro­
wadza do przeświadczenia, iż roz­
łam ideowy stronnictwa iest fak­
tem dokonanym. Jeśli do formalne­
go rozłamu dotychczas nie doszło, 
to tylko dlatego, że żadna z grup 
nie chce wziąć na siebie odpowie­
dzialności za rozłam. 

Dzisiejsze ranne obrady kongre­
su socjalistycznego wykazały pogłe 
biajace sie coraz bardziej nietylko 
różnice praktyczne, ale również I 
różnice zasad. Lewe skrzydło kon­
gresu, reprezentowane pTzez Paul 
Faure'a broniło w namiętnych dys­
kusjach doktryn socjalizmu zgodnie 
z zasadami ortodoksyjnego mark­
sizmu. Kiedy Paul Faure wstąpił 
na mównice, większość delegatów 
zaintonowała hymn międzynaro­
dówki. Zwolennicy Renaude'a nie 
powstali z miejsc, co spowodowa­
ło krzykliwą demonstracje więk­
szości delegatów. Grupa większoś­
ci parlamentarnej broniła progra­
mu. według którego tezy socjaltz-
piu należy sharmonizowaĆ z wymo­
gami ogólno-norodowemi i z inte­
resami państwa. Renaudel, przema­
wiając. przypomniał zwolennikom 
Bluma, iż w r. 1914 socjaliści gło­
sowali za kredytami wojenoemf. 

Wczorajsze obrady zdawały się-
wykazywać nieuniknioną koniecz­
ność rozbicia się stronnictwa, z 
punktu widzenia jednolitości ideo­
wej. Dzień dzisiejszy potwierdza 
tylko te oczywistość. Sfery poli­
tyczne Paryża przypuszczają, że o 
ile przypadek w czasie dzisiej­
szych obrad nie spowoduje formal­
nej secesji jednej z walczących 
grup, kongres poweźmie ogólniko­
we i nic nie mówiące uchwały, a 
kryzys francuskiego stronnictwa 
socjalistycznego przeciągnie sie do 
jesieni t. j . do następnej sesji par­
lamentarnej, kiedy parlamentarna 
grupa socjalistyczna będzie zmu­
szona ustosunkować się pozytyw­
nie do rządu Daladier'a, a w szcze­
gólności do nowych projektów sa­
nacji finasów państwa przygoto­
wywanej przez rząd obecny. 

PARYŻ, 17.7. — Wczoraj póź­
nym wieczorem dyskusję zakoń­
czyło przemówienie Bluma. który 
nawoływał do solidarności i jed­
ności. Mowę Bluma przyjęto entu­
zjastycznie. Schodzącego z trybu­
ny mówce kongres pożegnał od­
śpiewaniem międzynarodówki. Re­
naudel 1 Jego zwolennicy tak agre­
sywni w początkach kongresu, w 
czasie przemówienia Bluma zacho­
wywali milczenie, nie odpowiada­
jąc na wystąpienia Bluma pod ich 
adresem. 
. Jest to komentowane w ten spo­
sób, że formalna jedność stronnic­
twa została narazie uratowana. 

zachmurzone. 
* 

Post jest już dwa dni w uro-
dze. Wystartował jak to już po­
dawaliśmy w sobotę o godz. 10 
min." 11 według czasu środkowo­
europejskiego z lotniska Floyd! 
Bennet Field pod Nowym Jor­
kiem. . ' * 

Przelot Posta jest piątym zko-
lei samotnym przelotem przez. 
Atlantyk północny. Pierwszy 
przebył go Lindbergh, następnie 
miss. Amelia Earhart, później 
Mollison, Marłem i ostatnio 
Post. 

MOSKWA, 17.7. Wiiey Post 
w rozmowie z dziennikarza™* 
po , przybyciu do Moskwy, 
oświadczył, iż w drodze z Kró­
lewca odchylił się od właściwej 
drogi w kierunku Witebska. Wy­
lądowanie w Królewcu Post tłu­
maczył nieznacznym defektem 
aparatu oraz utratą orientacji. 

: MOSKWA,.17,7. Q godz. 17.12 
według czasu moskiewskiego* 
Wilęy Post wystartował w dal­
szą drogę. 

Ostatnie głosy obrony 
w procesie Centrolewu 

Po przemówieniu adwokata Bart­
kowskiego, który zakończył swą 
przerwaną mowę, rozprawiając sie w 
dalszym Ciągu z kwestją' spisku, zabrał 
glos adwokat Wacław. Szumański, któ 
ry w sądzie okręgowym omawiał spra­
wy, związane z ulotkami, prasą 1 do­
wodami rzeczowemu 

I tym rawn obrońca porusza te sa­
me tematy, a ponadto wywodzi, ze nie 
mogło być mowy o żadnym sipisku, sko 
ro, jak ustalono w zeznankach wicemmt 
stra p. Stamirowsklego, przed lrkwida-
cją Centrolewu większość urzędników 
min. spraw wewnętrznych rozjechała 
się na urlopv. Gdyby rząd spodziewał 

B. premier Witos I poseł Barllckl (z prawe)), w rozmowie z adwoktauA 

Wczoraj trwały w dalszym ciągu I Przewodniczący: — Panie adwoka* 
przemówienia obrończe w procesie cle to są przenośnie, któremi urząd 
przywódców Centrolewu. I prokuratorski może ste czuć obrażony* 

Adwokat Szumański: — Ja tylko 
przytaczam to. o czem mówiłem w I 
instancji a tam mówiłem dużo ostrze). 

A<iw: Szumański przeciwstawia sie 
lezie oskarżenia, dowodząc, że dążenia* 
Centrolewu nie były rewolucyjne. Ze 
sztandarami i enuncjacjami pitblicjne-
mi nigdy jeszcze rewolucji nie rozpo­
czynano, 

Mówca przechodzi do teorji rewolur 
cji, do wskazań zawartych w pracach' 
Lenina 1 innych. Wszystko to ma JI* 
cehi podkreślenie błędności stanowiska 
urzędu prokuratorskiego. 
. W konkluzji adw. SzumaAski, który 
brom oskarżonych Bagińskiego i Purka 

się rewolucji z pewnością tego rodzaju wiiosj o wyroki uniewinniające. 
rozproszenie urzędników nie mogłoby 
mieć miejsca. 

W pewnym momencie adw. Szumań 
ski wypowiada słowa, na btóre zarea­
gował przewodniczący. 
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Przemówienie to wygłoszone z du­
żym temperamentem trwało do godz, 
4-ej po południu. 

Jutro przemawia adw. Leon Beren-
son, jako ostatni z obrońców. 

Rozłam wśród Ukraińców 
w największe) organizacji polityczne) 

LWÓW. 17.7. — Dzisiejsze „Di-
ło" publikuje rezolucję centralnego 
komitetu partji „Undo", powziętą 
na posiedzeniu 15 b. m. w spra­
wach, dotyczących ukraińskiej pra 
sy opozycyjnej oraz w sprawie 
Dymitra Palijewa. 

Stwierdziwszy, że od dłuższego 
czasu prasa, będąca własnością 
wydawcy Tyktora („Nowyj Czas"t 
„Nasz Prapor", ..Narodni Sprawa" 
i „Komar") toczy wa(ke • z zorga­
nizowanym w „Undo" obozie. Cen­
tralny komitet stwierdza, że człon­
kowie „Undo" nie mogą popierać 
wydawnictw p. Tyktora. 

Nadto Centralny komitet stwier­
dził, że redaktor Dymitr Palijew 
występując iako członek central­
nego komitetu na lamach prasy 
przeciwko partji i iej kierownic­
twu. działał na szkodę partii i tern 
naruszył dyscyplina partyjna. Na 

tej podstawie Centralny komitet 
uchwalił wykluczyć red. Palijewa 
z partji „Undo". 

W dalszym ciągu Centralny ko­
mitet orzyial do wiadomości ustne 
oświadczenie posła Włodzimierza 
Kochana i Piotra Postotaka co do 
ich wystąpienia z Centralnego ko­
mitetu i z partji. Równocześnie ko­
mitet wezwał posła Kochana do 
złożenia mandatu poselskiego, uzy­
skanego z listy „Undo". 

* 
Tendencje rozłamowe w naj­

większej w Małopolsce Wschoo> 
niei organizacji politycznej ukraiń­
skiej. nurtują już od dłuższego cza­
su. Tłem nieporozumień wewnełrz 
nych jest taktyka polityczni prze­
ciw której występuje lewe skrzy­
dło partji z Palijewem na czelei, 
Dymitr Palijew' był w r. 1930 wię­
ziony w twierdzy brzeskiej. 

-):*:(-
O zamieszki komunistyczne 

w warsztatach hotelowych w Bukareszcie 
BUKARESZT, 17.7. Przed są­

dem wojennym w Bukareszcie 
rozpoczął się wielki Proces-poli-
tyczny w sprawie zamieszek k o ­
munistycznych w dniach 16 i 17 
lutego b. r. kiedy to robotnicy 
warsztatów kolejowych' stawki 
opór władzom zajmując warszta­

ty w okolicy Bukaresztu. Z po&» 
ród 1D8 oskarżonych, 23 nie sta­
wiło się do sądu. Sprawa potrwa! 
prawdopodobnie około miesiąca. 

Sąd będzie musiał zapoznać 
się z olbrzymim materiałem, ze­
branym przez oskarżenie oraa 
przesłuchać 405 świadków. 



18 fipca T933 r. 

Trzy filary gospodarcze 
1 / Trzy są filary, od których wy­

trzymałości zależy, czy gmach 
naszego gospodarstwa narodo­
wego uchroni sie przed wstrzą­
sami: ustabilizowana waluta, 
zrównoważony "budżet — I akty­
wny bilans handlu zagraniczne­
go- J . 

Od czterech lat odpieramy 
skutecznie napór kryzysu na na-
•zą walutę, czynimy heroiczne 
wprost wysiłki, by budżet pań­
stwa uchronić przed narasta­
li em deficytu, który w starych i 
zasobnych państwach osiągnął 
miliardowe sumy. 

Ale najbardziej skomplikowa­
ną 1 najtrudniejszą może iest wal­
ka o aktywność naszego bilansu 
handJowego. Działają tu parali­
żująco i rozfcładczo liczne czyn­
niki: obniżenie stopy życiowej 
konsumenta, skurczenie się wy­
twórczości, a zatem i obrotów 
handlowych, bariery celne, utru­
dnienia wyw.ozowe Ud. A mimo 
ito do tej chwili zdołaliśmy zdzier 
i y ć trudnościom: wywozimy za­
granicę więcej, niż przywozi­
my — bilans nasz iest zatem ak­
tywny. Potwierdzają to ogło­
szone ostatnio statystyczne obli­
czenia za pierwsze półrocze b. r. 
Wywieźliśmy od stycznia do koń 

, ca czerwca towarów wartości 
436,2 mili. zł., przywieźliśmy to­
waru za 377,8 milj. zł. Nadwyżka 
wywozu wyniosła zatem 57,4 
milj. zł. 

Oczywiście na cyfry te — sa­
me w sobie wielce pocieszające 
— padają cienie kryzysowe: o-
hroty handlowe od szeregu lat 
stale kurczą się: wywóz w sto­
sunku do ub. roku zmniejszył się 
o 20 proc, przywóz spadł o 15 
proc. Jest to jednaj zjawisko po­
wszechne, gdzieindziej jeszcze z 
większą występujące jaskrawo­
ścią. 

.Takie zadania ma do spełnie­
nia handel zagraniczny w stosun­
ku do naszego gospodarstwa na­
rodowego? 

Zasadniczym celem handlu za­
granicznego jest sprzedaż po naj­
wyższych cenach I na najlep­
szych warunkach nawiększej Ilo­
ści całkowicie w y k o ń c z o-
tWJ c h wyrobów polskich zagra­
nicę, przy Jednoczesnym najtań­
szym i najdogodniejszym zaku­
pie najmniejszej ilości wyrobów 
zagranicznych w stanie możliwie 
s u r o w y m . 

Niestety,- Polska dotychczas 
znajduje się w takiej fazie gospo­
darki. w której przeważa przy­
wóz wyrobów gotowych. 

Dlatego też nasza polityka han­
dlowa od dłuższego czasu zmie­
rza w kierunku p r z e k s z t a ł ­
c e n i a s t r u k t u r y p r z y ­
w o z u w tym duchu, aby 
zmniejszyć udział wyrobów go­
towych, zwiększyć zaś udział 
surowców. Zmiana taka nie jest 
łatwa, ponieważ wiąże się z ko­
niecznością szybkiego uprzemy­
słowienia kraju, czemu jednak 
na przeszkodzie stoi brak kapi­
tałów. 

Jednak z przeglądu pozycyj 
wywozu i przywozu, dokonanych 
w pierwszem półroczu b. r. w po­
równaniu do roku ubiegłego, uja­
wnia sie przesuniecie poszczegól­
nych części przywozu w kierun­
ku grup mniej obrobionych, wy­
magających uszlachetnienia w 
kraju. 

Widzimy więc znaczny wzrost 
przywozu surowców. Wzmógł się 
przedewszystkiem przywóz że­
laza i rud żelaznych. Wiąże się 
to z wywozem naszym wyrobów 
walcowanych do Sowietów. 
Zwiększył się także przywóz su­
rowców włóknistych, wywołany 
obawami przed dalszą zwyżką 
cen wełny i bawełny. 

Jeśli chodzi o wywóz, to w 
pierwszem półroczu b. r. wzrósł 
przedewszystkiem eksport zbóż 
— głównie żyta, którego znaczne 
ilości wysłały państwowe zakła­
dy przemysłowo-zbożowe zagra­
nicę. Wzrósł także wywóz cukru. 
co jest tern pomyślniejsze, że ce­
ny cukru wzrastają pod wpływem 
spadku dolara na rynkach świa­
towych. 

Ogólny wynik naszego handlu 
zagranicznego w minionem pół­
roczu uznać trzeba naogól za po­
myślny. gdyż przeszło 57 milio­
nów nadwyżki wywozu nad 
przywóz, to rezultat bardzo cięż­
kich zmagań z naporem coraz to 
bardziej piętrzących się trudno­
ści. W wielu krajach ostatnio 
znów zostały podwyższone cła, 
w innych zaostrzono reglamenta­
cję przywozu. Spadek dolara i 
funta utrudnił konkurencję z to­
warem amerykańskim 1 angiel­
skim, a skomplikował niesłycha­
nie kalkulację eksportową. 

W tych warunkach utrzymanie 
dodatniego salda w naszym bilan­
sie handlowym Jest sprawdzia­
nem odporności naszego organiz­
mu państwowego I dowodem 
wzrastającej sprawności w sto­
sowaniu środków ochronnych w 
walce z naporem kryzysu. 

-)*r-GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

t dnia 17 b. m. 
Dewizy 

Belgia 124.85: Holandia 361.35-
841.20: Londyn 29.36: Nony Jork 6.23; 
Nowy Jork (kabel) 6.24: Paryż 35.04; 
Prasa 26.54; Szwajcaria 173.05: Stok-
holm 154.35; Wochy 47.45. 

Papiery procentowe 
3 Droc. DOZ. budowlana 38.50: T pr. 

Poi. stabilzacyjna 49.50 — 50.38 — 
49.88 (w iproc.): 4 proc $oż. inwesty­
cyjna serjowa 110.00; 4 OTOC. poi. in­
westycyjna 102.50: 4 proc. państw, poi. 
uremiowa dolarowa 47.00; 5 proc. kon 
wersyjna 44.00: 6 proc poi. dolarowa 
61 JO — 62.25 (w proc): 8 woc. LZ. 
Banku gosu. krajów. 94.00 (w Droc): 8 
Proc. obl«. Banku go&o. kraj. 94.00 (w 
proc): 7 .proc LZ. Banku zosp. kraj. 
S3.25; 7 proc. oMig. Banku gosp. kra). 
53.25: 8 proc. LZ. Banku rolnego 94.00: 
7 proc, LZ. Banku rolnego 83.25; 8 er. 
ŁZ. Tow. kred. przem. poi. 53.50: 5 
proc. LZ. Warszawy 52.75; 8 proc. LZ 

Warszawy 41.00 — 41.50; 8 proc LZ. 
Lublina 33.25: 8 proc. LZ. Łod-ri 37.38. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajszym zebraniu giełdy ebo 

żowo - towarowej w Warszawie noto 
wano za 100 klz.: iyto standard I-szy 
22-23; iyto standard Il-zi 21—22; 
pszenca czerwona Jara szklista 42— 
43; pszenica jednolita 41—42: pszenica 
zbierana 40—41: owies Jednolity 19— 
20; owies zbierany 18—19: Jęczmień na 
kasze 20—21: gryka 20—2.1: proso 21— 
22: groch polny z workiem 24—27: 
zrooh Victoria t workiem 32—36: mą­
ka pszenna luksusowa 65—70: mąka 
pszenna gatunek pierwszy 60—65: ma 
ka pszenna gat. druzi po luksusowej 
55—60; mąka pszenna zatunek trzeci 
poilednia 30—40: mąka żytnia pytlowa 
zatunek cerwszy 39—41; mąka żytnia 
sitkowa zatunek druzi 29—31: mąka 
żytnia razowa.95 proc. 29—31: otręby 
pszenne szale 13.50 — 14.50: otręby 
pszenne lredn'e 13.50 — 14: otręby żyt 
nie 12 — 12.50. 

Dokument bez wartości 
Ogólne rozczarowanie paktem 4-ch 

LONDYN. 17.7. Prasa angielska 
podaje wiadomości o podpisaniu 
paktu 4-ch naogól bez komentarzy. 
„Sunday Times" podkreśla, że nikt 
nie wie dokładnie, jaka wartość po­
siada pakt 4-ch. Pismo zbija poglą­
dy, wyrażane przez pewne odła­
my prasy, jakoby pakt 4-ch umac­
nia! pozycję Anglji w Europie śród 
kowej, i odmawia paktowi wogóle 
po ważniejszego ̂ znaczenia, stwier­
dzając. że stal się on dokumentem 
bez wartości. 

Również .,Observer" podkreśla 
jako jedyny pomyślny rezultat pak­
tu możność współpracy włosko-
francuskiej. 

PARYŻ, 17.7. ,,1'Ordre" podkreś­
la różnice w ocenie oaktu 4-ech 
przez opinię francuską i wioską. 
Francuzi chcą widzieć w pakcie 
pierwszy etap zbliżenia z Wiocha­
mi. Rzym, jeżeli przetłumaczymy je 
go dążności na język bardziej zrozu 
miały, pragnie widzieć' w pakcie 
4-ch tylko dyrektoriat 4-ech mo­
carstw nad kontynentom Europy. 

Dziennik zwraca uwagę, że ani 
jędrno pismo włoskie nie wspomina 
o dalszym rozwoju stosunków 
wlosko-francuskich. Prasa włoską 
nie ukrywa przeświadczenia, iż 

Utyka całej Europy. „L'Ordre" ana­
lizuje przyczyny i istotne cele pak­
tów wschodnich o nieagresji I do­
chodzi do wniosku, iż konsekwen­
cje paktu 4-ech będą, wprost od­
wrotne od przewidywań sygnatar­
iuszy. 

BERLIN, 17.7. W kilku dzienni­
kach niemieckich pojawiły się dziś 
większe komentarze o pakcie 4-ch. 

„Deutsche Tagesztg." oświadcza. 
że w sprawie rewizji traktatów 
oraz wyrównania zbrojeń pakt za­
wiódł oczekiwania Niemiec. 

Prawda jest — pisze „Boersen 
Ztg." — że w ciągu rokowali o pakt 
Niemcy starały się kontynuować 
inicjatywę Mussoliniego przez wy­
sunięcie spraw szczególnego zna­
czenia dla Niemiec lecz pod przy­
musem zrezygnowały z tych za­
miarów. Niemniej jednak błędem 
byłoby przypuszczać, że Niemcy 
związały się przyrzeczeniem nie 
podejmowania żadnych kroków po­
litycznych bez uprzedniego poro­
zumienia się z partnerami paktu. 
Jest to nieprawdą — podkreśla 
dziennik — zachowaliśmy Dełną 
swobodę działania w polityce. Na­
leży raz jeszcze podkreślić, że in­
terpretacja paktu jaką Quai D'Or 

dzięki paktowi 4-ech Mussolini hę- say udzieliło w znanej nocie swym 
dzie mógł obecnie pokierować po- przyjaciołom wschodnim była tyl-

Szczyt optymizmu p. Hendersona 
Niemcy małą zaniechać zbrojeń na lO lat 

LONDYN, 17.7. „Sunday Ex-
press" donosi, te Henderson, któ­
ry bawi obecnie w Rzymie, uda­
je się do Berlina, aby uzyskać od. 
Hitlera zobowiązanie, iż Niemcy 
nie będą zbroiły się w ciągu naj­
bliższych 10 lat. 

Należy przypuszczać — pisze 
dziennik — że Hitler odmówi u-

dzielenia takiej gwarancji. O ile 
inicjatywa Hendersona spotka 
się w Berlinie istotnie z odmową, 
jest on, według „Sunday Ex-
press", zdecydowany ustąpić ze 
stanowiska prezydenta konferen­
cji rozbrojeniowej, co, zdaniem 
gazety, oznacza koniec negocja-
cyj genewskich. 

PCROMIKA TElEGRimtZMft 

ko wypracowaniem stylistycznem, 
nie posiadającem żadnego znacze­
nia decydującego. 

PARYŻ, 17.7 Prasa francuska 
komentując podpisanie paktu 4-ech. 
pokłada wielkie nadzieje w szcze­
gólności na towarzyszące zawar­
ciu paktu zbliżenie francusko-wlos-
kie. 

„Petit Parlslen" nisze: możn? 
mieć nadzieję, iż obecnie Francja 

) 

i Wiochy będą mogły pracować 
zgodnie, nie przeciwstawiając się 
sobie nawzajem i przyczyniając siej 
do rozwiązania trudnych spraw po­
litycznych i ekonomicznych, ciążą­
cych na krajach, który powstały na 
dawnem terytorium monarchji 
austrowęgierskiej. Dziennik uważa, 
iż pakt 4-ech od czasu Locarno jest 
największem wydarzeniem dyplo­
matycznym. 

Narszalek Raizk ewitz w Brazylii 
wśród osadników polskich 

KURYTYBA, 17.7. Marszalek 
Raczkiewicz bawiący obecnie w 
stanie Parana, udał się na zwiedze­
nie osad kolonistów polskich w do­
rzeczu rzeki Ivahy. 

Marszalek Raczkiewicz zwiedzi! 

rezerwat indyjski, kolonję Ponła 
Grossa. Marcchal Mallet oraz Rio 
Claro. Ludność polska oraz orga­
nizacje społeczne serdecznie wita­
ły dostojnego gościa z Polski. 

Skradziona tablica 
„Konsulat R.P." w Szczecinie 

SZCZECIN, 17.7. Dzisiejszej nocy j 
skradziono z przed konsulatu R. P. w 
Szczecinie mosiężną tablice z napisem j 

polskim 1 niemieckim „Konsulat R. P.", 
Tablica umieszczona była w bramił 
wejściowej do gmachu konsulatu. 

Zemsta hitlerowskich Niemiec 
na rodzinach działaczy socjalistycznych 

NA KORZYŚĆ WĘGIER 
18 członków angielskiej Izby Gmin 

podpisało rezolucje, domagającą s-e de 
wiz* traktatu w Tranon na korzyść 
Węgier. 

ZNOSZENIE PROHIBICJI 
Mieszkańcy stanu Oklahoma, który 

jeszcze w roku 1905 wprowadź I, jako 
Jeden z pierwszych, całkowitą prohibi­
cje. wypowiedzieli się 202.000 głosów 
przeciwko 113 tys. za catkowitem znte 
sieniem ustaw, ogran czających wy­
szynk napojów alkoholowych. 

PROPAGANDA ZBOŻOWA 
W celu zwiększenia produkcji zboia 

zainicjował rząd wioski, wzorem lat 
ubiegłych, kampanię propagandową na 
rok 1933-34, połączoną z konkursami 
rolniczemi i nagrodami za najlepiej u-
prawione pola zbożowe. W tym roku 
stają do konkursów również wyspy 
włoskie na morzu Egejskiem. 
DEMONSTRACJA ANTYSOWIECKA 

Orupa młodych ludzi napadła na lo­
kal towarzystwa przyjaciół Rośli So­
wieckiej w Madrycie, gdz.e odbywało 
sie posiedzenie zarządu towarzystwa 
Napastnicy uprowadzili prezesa towa­
rzystwa i Jego sekretarza oraz zabrali 
wszystkie akta. Władze przypuszcza­
ją, że napad zorganizowany był przez 
kota hiszpańskiej mtodz'eiy faszystów 
sklej. 

ŻYDZI W PARAGWAJU 
Pomimo istn ejących restrykcyj emi 

gracyjnych rząd Paragwaju udzielił z* 
Orsen go złożył oficjalną wizytę oru-
zwolenia na osiedlenie sie 500 emigran 
tom - żydom. 

NUNCJUSZ U PREMJERA 
Nuncjusz paipeski w BerKnie Msssr. 

skiemu premierowi Ooenngo-wi. We­
dług komunikatu urzędowego rozmowa 
miała charakter przyjaznej wymiany 
zdań o przyszłych stosunkach kościoła 
I państwa. 

PRZECIW HITLERYZMOWI 
Na posiedzeniu stanów prowincjo­

nalnych L mhurgji domagano si« za­
rządzeń przectw zachowaniu się ele­
mentów hitlerowskich w ŁJmburgJi. 
Równocześnie donoszą z Heerlen, że z 
polecenia rządu holenderskiego został 
wydalony z Holandii Tyklr, przywód­
ca niemieckich soclalistów narodo­
wych w Limburgji, który prowadzi! 
ag tacie wśród górników. 
HARMONJA GRECKO - TURECKA 

Min'ster spra-w zagranicznych Tur­
cji Tewfik Ruszdii Bei w drodze po­
wrotnej z Rzymu zatrzymał się dziś 
kilka godzin w Atenach celem odwie­
dzenia premiera Tsaldarisa. W czasie 
rozmowy stwierdzono ponownie peł­
ną harmonię w stosunkach grecko-tu­
reckich. 

ODBUDOWA POWOJENNA 
Prezydent Lebrun wziął udział w n-

roczystośći Inauguracyjnej nowego ra 
tusza w Mezieres, wybudowanego na 
miejscu, gdzie stal dawny ratusz, zbu­
rzony podczas wojny światowe). Me­
zieres Jest miastem rodrlnnem pani Le 
brun. 

MANIFESTACJE HITLEROWSKIE 
Przybyły do Lipska nacjonalistycz­

ne oddziały szturmowe Saksonii, 280 
pociągam.. Defiladę zaś gremjum wła­
dze odebrały na placu Augusta, gdzie 
zbudowano trybuny kosztem 30 tysię­
cy marek. 

BERLIN, 17.7. Władze nie­
mieckie przeprowadziły w ostat 
nich dniach aresztowania wśród 
rodzin wybitnych działaczy so­
cjalistycznych niemieckich, któ­
rzy zbiegi: zagranicę. 

M. in. aresztowano w Dreźnie 
zonę sekretarza partii socjal­
demokratycznej i umieszczono 
ją, mimo bardzo złego stanu zdro 
wia, we wspólnej celi. Na pro­
test wniesiony przez aresztowa­
ną, odpowiedziano jej, że zwol­
nienie może nastąpić dopiero po 
zgłoszeniu się jej męża, przeciw­
ko któremu władze niemieckie 
wytoczyły dochodzenie karne 
pod zarzutem zdrady stanu. W 
Berlinie osadzono w więzieniu 

-):*:(-

żonę jednego z wybitnych dzia­
łaczy socjalistycznych razem z 
jej czteroletnim synkiem. Po kil­
ku godzinach zwolniono ją, za* 
grożono jej jednak ponownem a-
reszrowaniem, o ile w ciągu 8-iu 
dni nie zdradzi miejsca pobytu 
swego męża. 

BERLIN, 17.7. Na mocy spec­
jalnej ustawy w sprawie zwal­
czania wrogiej propagandy, ma­
jątek prywatny tych osób, które 
należą do organizacyj, wrogich 
obecnemu ustrojowi, lub które 
same, albo też członkowie ich 
rodzin, uprawiają propagandę 
przeciwko obecnemu ustrojowi 
Rzeszy niemieckiej, może ulec 
konfiskacie. 

Dumna postawa 
„ttołhozów" niemieckich w Sowietach 

MOSKWA, 17.7. Kołhozy nie­
mieckie przyjęły szereg rezolucyj, 
w których stwierdzają, iż kampan­
ia „pomocy" prowadzona w Nieni 
czech na rzecz kołhozów niemiec­
kich w Rosji sowieckiej rzekomo 
cierpiących z powodu głodu jest 
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prowokacyjną kampanją antyso-
wiecka. ponieważ kołhozy niemiec­
kie nie potrzebują pomocy, a prze­
ciwnie sarnę mogą rjomóc bezrobot­
nym w Niemczech i są gotowe za­
opiekować się dziećmi bezrobot­
nych Niemców. 

Sowiecki statek 
na wodach Japońskich 

MOSKWA, 17.7. Z Władywo-
stoku donoszą, iż usiłowania okrę­
tów sowieckich przyjścia z pomo­
cą okrętowi sowieckiemu „Posty-
szew" spotykają się ze sprzeciwem 
ze strony władz japońskich, które 
odmawiają udzielenia pozwolenia 
okrętom sowieckim zbliżenia się do 
statku, który osiadł na wodach ja­
pońskich. 

Agencja Tassa stwierdza, ii po­
dobne stanowisko władz japońskich 
jest niezgodne z obyczajami mię-
dzynarodowemi 1 może być wytło-
maczone jedynie przez chęć uzys­
kania przez japońskie towarzystwo 
okrętowe znacznych sum za doko­
nanie naprawy sowieckiego parow­
ca. 

Na kolonję Orzeł Biały 
najbliższy transport emigrantów do Brazylji 

Syndykat Emigracyjny poda 
je do wiadomości, że do Brazylji 
wyjeżdżać mogą jedynie posia­
dacze imiennych wezwań, wy­
stawionych przez krewnych w 
Brazylji, emigranci mający poza 
opłatą kosztów przejazdu sumy 
pokazowe w wysokości 200 doi. 
od osoby (od dzieci do lat 12 
doi. 135), oraz rodziny rolnicze, 
udające się na kolonję „Aguia 
Branca" w Espirito Santo w cha­

rakterze osadników. 
Karta okrętowa do Brazylji 

kosztuje zł. 950 od osoby, a osa­
dnicy, udający się na kolonję 
„Aguia Branca" korzystają z ul­
gowych kart okrętowych, płacą 
bowiein tylko zł. 667.50 od osoby 
dorosłej. , 

Najbliższy transport osadnl-
ków-kolonistów wyruszy z War ­
szawy dn. 23 lipca. 
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Czy zona? 
Siedząc na trzęsącej się bryczce, nauczycielka 

zwróciła sie do "powożącego gospodarza: 
. — Slfchajcie no, Pękala, czy jak mnie nie było, 

to nie przynosili tam żadnych listów z poczty? 
Stary potrząsnął głową. 
— Myśmy tam nic nie widzieii. ale jak poni na­

uczycielka sobie życzą. możem zajechać do mia­
steczka na pocztę, te się spytamy. 

Przybyszówłia zgodziła się z ochotą. Od kilku 
miesięcy coprawda, wyczekiwała tego listu l od kil­
ku miesięcy napróżno. 

Czekała listu od brata. 
Ten brat, Franek Przybosz był jej stałem od 

pewnego czasu zmartwieniem. Jako dziecko zapo­
wiadał wielkie nadzieje. Był niepospolicie zdolny. 
Nauczyciel szkoły w małem miasteczku Małopolski, 
gdzie Franek był uczniem, radził koniecznie kształcić 
chopca wyżej. Toteż ołclec Przybosz, mimo skrom­
nej pensji urzędnika kolejowego, zrobił wszystko co 
było w jego mocy, by jedynego syna wykształcić. 
Gimnazjum w Stanisławowie, uniwersytet, wydział 
przyrodniczy w Krakowie, wszystko poszło Franko­
wi z łatwością. Ody rodzice Hanki i Franka umarli, 
starszy brat zaopiekował się nawet troskliwie sio­
strą i on to łożył na jej kształcenie w seminarium na-
uczycielskiem. 

Sam ze swemi wielkiemi zdolnościami szybko 
robił karierę naukowa. 

Jeszcze jako dwudziestodwuletni student został 
asystentem swego profesora, potem po skończeniu 

studiów pomagał sobie belferką w szkole i przygo­
towywał się do habilitacji^ Jako niespełna trzydzie­
stoletni człowiek był już docentem. 

Bystry, dowciiwiy i nieraz złośliwy zyskiwał 
sobie równie wielu przyjaciół, jak wrogów. 

Wszystko byłoby jaknajlepiei i Hanka byłaby 
tylko dumna ze swego brata, gdyby nie coś, co sta­
nęło na drodze do jego karjery. Franek miał zawsze 
ogromnie slaby charakter i ulegał wpływom otocze­
nia; 

Pewne.' wiosny, gdy Hanka była jeszcze na swej 
poprzednie; posadzie w Małopolsce. Franek przyje­
chał do n'ej w odwiedziny i przywiózł ze sobą no­
wego' swego przyjaciela. Był to jakiś w nieokreślo­
nym wieku I o nieckreślonem zajęciu człowiek, któ­
ry już na pierwszy rzut oka nie spodobał się dziew­
czynie. Wycz-uła, że człowiek ten ma na Franka fa­
talny wpływ. Ale Franek był nim zachwycony. Mó­
wił, że to „filozof" człowiek niezmiernie głęboki i że 
trzeba, by była dla niego uprzejma. Hanka bez tru­
du spostrzegła, że ów „filozof" jest prawie ciągle pi­
jany 

Franek twierdził, coorawda. że Hanka się na tern i 
nie zna, aie gdy wyjechał wraz z gościem, dziew-1 
czyna znaazła za łóżkiem przyjaciela brata kilka 
pustych butelek po monopolce. Zaniepokoiła się 
ogromnie. Przeczuwała, że nie będzie to odpowied-l 
nie towarzystwo dla Franka. 

I nie omyliła się- Nowy przyjaciel zmienił jej 
brata do nieuoznania. Franek coraz mniej intereso­
wał się piaca naukową, coraz rzadziej nisywał do 
siostry, pi u wie nigdy do niej nie przyjeżdżał. Przez 
nielicznych wspólnych znajomych Hanka miała wia­
domości, źe i Frankiem nie dzieje się dobrze. Zaczął 
się zaniedoywać w pracy. Nie przychodził na ćwi­
czenia, lub wykłady, wcale o tem nie zawiadamia­
jąc. Znikał oa trzy lub cztery dni ze swego mieszka­

nia. Słowem, rozpił się i staczał coraz niżej. 
Początek tego upadku zaczął się przed jakiemiś 

czterema jary. 
W tym właśnie czasie, kiedy Hanka przyjechała 

na posadę do Moran, nie widziała Franka już parę 
miesięcy. Nie miała o nim żadnej wiadomości. 

Potem, nagle dostała od niego list z Warsjawy 
ze szpitala Leżał tam ciężko chory. Pojechała na­
tychmiast. Zastała brata tak zmienionego, tak wy-
mizerowanego, że nie sposób było w nim poznać 
wesołego pogodnego ohlopca. 

Pie^gnowała go, a po chorobie przywiozła du 
siebie Fracek zamieszkał w kuchence mieszkanka 
Hanki, odpoczywał, leżał w słonecznym ogródku. 
czytał, chodził na samotne spacery. W długich wie­
czornych rozmowach, które prowadzili z Hanką przy 
migotliwym blasku świeczki, przysięgał, że się po­
prawi. że nie weźmie do ust wódki że zerwie z daw­
na kompanią. 

Ody wyjechał Hanka była podniesiona na duchu. 
Wierzyła, że Franek zabierze się rapowrót do pra­
cy. Istotnie, przez kilka miesięcy otrzymywała od 
niego listy pocieszające. Przeniesiono go do War­
szawy- Zachęcony (em pracował jakiś czas pilnie. 
Zdawało się, że uleczony jest nazawsze ze straszne­
go nałogu. 

Aie w jakiś czas potem, było to ubiegłej zimy. 
na nieorzygotowana. Hankę spadł grom. Otrzymała 
list od brata. List straszny. 

Franek pisał jej, że spotkał nanowo swą dawną 
kompanie, że zawlekli go na pijatykę, że stracił ra­
chubę czasu i miejsca gdzie się znajduje, że gdy się 
ocknął okazało się. te znajduje się w pracowni przy­
rodniczej wśród gromadki swoich uczniów. 

Okazało sie, że sam o tem nie wiedząc, przy­
szedł całkiem pijany na ćwiczenia, że wyprawiał ja­
kieś nieprawdopodobne brewerje i że skutkiem tego 

% 

była jego natychmiastowa dymisja. 
Hanka przejęta żalem i rozpaczą, prosiła Franka 

w liście który natychmiast do niego wysłała, by 
przyjechał do niej na czas jakiś. 

Usłuchał. Przyjechał wczesna wiosną, gdy śnie­
gi zaczynały tajać i gdy nawet do mieszkań wdzie­
rał się mocny zapach wilgotnej ziemi wiosennej. 

Przyjechał, aie był ponury i nie ten sam I roz­
weselał się tylko wtedy, gdy szedł na parę godzin 
do miasteczka do szynku. Nie pomagały już pers­
wazje. b'agania. nawet łzy Hanki. Obiecywał, ale 
nazajutrz robił swoje. 

Wreszcie, swoim zwyczajem pewnego majowe­
go dnia zniknął z Moran. Pożegnał się z siostrą, obie­
cał, że nap.sze, wziął swa walizeczkę i wyjechał. 

Wkrótce potem. Hanka wyjechała na wakacje, 
nie mając żadnych wiadomości od brata. 

Bryczka gospodarza PękaM zajechała z turko­
tem przed odrapany budynek poczty na kadhieni-
stym rynku miasteczka. 

Hank-i przez ganek, wsparty na dwu kolumien­
kach, weszła do dusznej izby urzędu. Pachniało tam 
machorka i potem ludzkim. Urzędnik przy okienku 
Drzywitat ia serdecznie. 

— Już z wakacyj, panno Hanko? 
— A tak. za lrzy dni szkoła się zaczyna. Muszę 

się trochę przygotować. Czy przez cały czas nie by­
ło do mnie listu? 

— Chyba że nie — powiedział urzędnik ale za­
raz zobaczę. 

Wstał i poszedł ku półce. Długo szukał, nim po­
wrócił do okienka. 

— Nie, nic nie było, panno Hanko. 
Hanka Przyboszówna była smutnie zamyślona, 

gdy siadała z powrotem oa bryczkę Pękali. 
(c. d. n.) 

i i . 



Kultura Europy i pieniądze Ameryki 
Jak siQ zaczai; idylli 

Pewnej niedzieli wjechało na ry 
Hek małego niemieckiego miastecz 
l a syczące i dymiące auto, moJel 
z roku 1890. Wyglądało ono jak 
zwykły powóz, który nagle zwar­
iował, odrzucił dyszel i postano­
wił bez koni sam jechać w swat. 
Ńa samym środku rynku zwario­
wany powóz wypuścił jeszcze 
•większa chmurę dymu, zatrzesz­
czał i zaskrzeczał jeszcze potwor­
niej i stanął. Stanął na dobre. Wi­
docznie obled mu przeszedł, bo 
musiał być końmi zaciągnięty do 
szopy. 

Pasażer auta. wysoki o ponurej 
twarzy amerykanin — chcąc nie 
chcąc — poszedł do najlepszego 
w miasteczku hotelu. Auto nie mo 
i e być zaraz zreperowane. bo jest 
iredziela i trzeba przenocować. 
Całe popołudnie i wieczór spędził 
amerykanjn w staromodnej, wy­
kładanej drzewem restauracyjce ho 
hotelu. Przyglądał sie wesołym 
chłopcom ubranym w niebieskie 
kurtki i białe pończochy, tęgim 
dziewczynom w kolorowych gor­
setach. Słuchał wesołych a sproś­
nych piosnek Drży dźwięku gitary 
śpiewanych, p.l doskonałe piwo i 
wreszcie poszedł spać do „parad­
nego pokoju", gdzie paliła sie lam­
pa naftowa, a pierzyny były prze­
dziwnie lekkie... 

Amerykański podróżnik był o-
czarowany skromnem a wesotem 
życiem miasteczka i kiedy następ­
nego dnia powóz znowu zwario­
wał i mógł dalej jechać bez koni 
podróżny przez cały czas jazdy 
marzył o kolorowych ludkach. 
których wdział, o ich dziwacz­
nych tańcach i radosnych śpiew­
kach. A przytem te kolory! 

Powóz - auto dotarł wreszcie 
'do Monachium. Podróżny staną! 
w pierwszorzędnym hotelu i tam 
zameldował Sie jako Va.nderbilt, 
kupiec z Nowego Jorku. Ten ..ku­
piec", który pół Monachium mógł­
by sobie kupić odrazu za gotów­
kę. a druga potowe za trzymie­
sięcznie weksle, ciągle by! pod uro 
kiem małego miasteczka i wobec 
tego zainteresował s'e sztuka mo­
nachijska. Chciał i u siebie w do­
mu móc natrzeć na wesołych lu­
dowych tancerzy, na dziewczęta. 
pasące krowy, tęgie i ospale, na 
mnichów więcej pijących wina niż 

odmawiających modlitw, na strzel 
ców kozic, z obnażonemi kolana­
mi, zapewne dlatego, żeby przy­
jemnie! było klękać do strzału na 
ostrych kamieniach gór. Jednem 
słowem chciał kupować i kupował 
obrazy tak zwanei „monachijskiej 
szkoły", to wszystko, co wówczas 
stało sie modne i co nam dziś tak 
obrzydło, że bez przykrości nie 
możemy na to patrzeć. 

Nakupił wiec Vanderbildt w Mo 
nachjum obrazów Griitznera, z we 
solymi mnichami, nakupił Defrej-
gerowskich dziewcząt i strzelców, 
nakupił dzieci Zumbuscha i Len-
bacha, złocistych pejzażów Schlei-
cha i małomiasteczkowych, prze­
ślicznych aż do mdłości uliczek 
Spitzwega. Połowa sklepów kunst 
handlerowskich pojechała do Ame 
ryki, a browary monachijskie 
zwiększyły przez czas jakiś pro­
dukcje. tak „malaria" fetowała po 
byt Vanderbildta w Monachjum. 

Ponieważ Vanderbildt miał w 
Nowym Jorku dużo „konkuren­
tów" wszyscy zapragnęli nie zo­
stać za nim w tyle 1 wszyscy za­
częli kupować obrazy monachij-
czyków... 

Tu zaczyna sie zabawna histo­
ria. 

Monachijscy handlarz* obrazów 
wprost zasypani byli telegraficz-
ne-mi zamówieniami, a że w Ame­
ryce bogactwo nie koniecznie idzie 
w parze z kultura, telegramy te 
hylv często wprost żenujące. 

I tak telegrafuje król stali: przy­
szliście tuzin dobrze wybranych 
obrazów pędzla monachijskich ma 
larzy tak samo kolorowych, jak 
zakupione przez Vanderbildta, ale 
koniecznie w -podwójnym forma­
cie". 

A król rękawiczek zadał popro-
stu „czterech prawdziwych mona­
chijskich obrazków za 2000 dola­
rów". Handlarz monachijski po­
słał mu dwa wielkie, ale drugo­
rzędnie malowane obrazy, przed­
stawiające sceny r/ijackie i mały, 
ale czarujący obrazek Gysisa. Sce 
salonie. Gysis poszedł do łazien­
ny pijackie zawiesił milioner w 
ki... 

Była i taka depesza: „expressem 
przysłać największy i najdroższy 
obraz". Na szczęście dla Europy po 
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Do Warszawy przybyli medycy 1 słuchacze wyższe! szkoły handlowej w 
Bukareszcie podejmowani przez Akademicki Związek Zbliżenia Międzynaro­

dowego „Liga". 

jechał wówczas do Ameryki olbrzy 
rni Lenbach za wiele, wiele tysięcy 
dolarów. Do szczególnie wysokich 
cen doszły jednak „martwe natury" 
z zającem, rzodkiewkami, kuflem 
piwa, kiełbasa i różami. Musiały 
być tylko malowane w rozmiarach 
conajmniej szyldów restauracyj­
nych. bo tego wymagał smak ame­
rykański. _̂ i 

Inny amerykański kupiec, dow:e-
dziawszy sie, że Vanderbildt ceni 
bardzo obrazy Spitzwega, zadepe­
szował: „Kupuje 6 obrazów Spitz-
wego po najwyższych cenach". Mo 
nachijski handlarz obrazów pomy­
ślał sobie: „Temu dobremu człowie 
kowi trzeba dopomóc do zapłacenia 
najwyższych cen" i dodał do czte-
rocyfrowych żądań Spitzwega je­
dynkę na początku. Zarobił piekn e. 
Spitzweg nie. 

Na zakończenie anegdotka: pe­
wien bogaty hodowca bydła z Kali­
fornii przyjechał do Nowego Jorku. 
Vanderbildt, który był z nim w in­
teresach, musiał go przyjąć. W dłu-

Wviazd premjera 

gich butach i wielkim kapeluszu na 
łbie chodził kalifornijski milioner 
po salonach milionera nowojorskie 
go i gapił się na obrazy. 

„Czyi to obraz?" — spytał kali-
fornijczyk. wskazując na „Haftują­
ce dziewczęta". 

,.To obraz szkoły monachij­
skiej" odpowie Vanderb:ddt. 

„Szkoły? Cóż to za cudowny 
krai te Niemcy, gdzie i dzieci w ' 
szkole już tak umieją malować!"— 
mówi zachwycony kalifornijski ba­
wół. 

O dobra Ameryko! „Nie wystar­
czy posiadać wiele przymiotów — 
ale trzeba z nich umieć zrobić do­
bry użytek" — mówi markiz de La 
Rochefoucauld. Zrobiłaś Ameryko 
dobry użytek ze swych prostackich 
pieniędzy. Kupować dzieła sztuki— 
to pięknie. Szkoda tylko, że i w sta 
rei kulturalnej Europie zarobili na 
nich więcej handlarze niż artysc. 
Bo — badżmy szczerzy — Europa 
ma też swoje biedy, 

Wik. 
Premier Jędrzcjewlcz na dworcu Głównym w Warszawie przed 

na uroczystości „Straży Przednie!" w Gdyni. 
wyjazdem 

W kaszubskiej Szwajcarii 
Co chce widzieć Niemiec, a co widzi Francuz 

— Mówiono mi w Berlinie, że w 
tak zwanym przez Niemców „ko­
rytarzu" Polacy uzbrojeni sa od 

stó! do głów. Pokazywano mi na­
wet mapę Pomorza, na której o-
znaczone są gęsto rozmieszczone 

W y c i e c z k a j u g o s ł o w i a ń s k a w W a r s z a w i e 

W okresie wakacyjnym liczne wycieczki zagraniczne odwiedzają Polskę. 
Na zdleclu wycieczka studentów jugos lowlanskich przed odjazdem z War­

szawy do Gdyni. 

Ziazd prawników państw słowiańskich 
w Bralyslawie-Wiedniu-Zakopanem 

W dnu 8 —10 września — jak 
to donosiliśmy — odibędzie się W 
Bratislawie 1 zjazd prawników 
państw słowiańskich. 

Ponieważ termin zjazdu po­
przedzą uroczystości ku czci Ja­
na Sobieskiego w Wiedniu, orga­
nizatorzy zjazdu powzięli zamiar 
gremialnego wyjazdu w dniu 12 
września do stolicy Austrji i 
wzięcia udziału w uroczystoś­
ciach obchodu 250-lecia odsie­
czy Wiednia. 

W myśl tego projektu prawni­
cy z Czechosłowacji, Polski, Ju­

gosławii i Builgarji spędzą dodat­
kowo po zakończeniu kongresu 
jeden dzień w Bratislawie i stąd 
wyruszą do Wiednia, gdzJe po­
zostaną do 17 września. ' 

Następnie projektowane jest 
zwiedzenie Pragi, Morawskiej 
Ostrawy i Tatr, skąd Jugosło­
wianie i Bułgarzy oraz Czesi i 
Słowacy udaliby się do Zakopa­
nego, gdzie pożegnaliby się z 
polskim prawnikami i z Zakopa­
nego bezpoś redn i powróciliby 
do swych ojczyzn./ 

dywizje polskie, gotowe każdej 
chwili do skoku na Prusy Wscho­
dnie i do najścia na równiny nad-
odrzańskie. Tak gorąco i tak suge 
stywnie przekonywano mnie o 
tern, iż sądziłem, że z każdego ką­
ta Pomorza wyzierać będą żoł­
nierzy polscy. 

W ten sposób w paryskim dzień 
niku „Le Petit Parisien" rozpoczął 
opis swojej podróży po Pomorzu 
znany dziennikarz francuski, p. 
Bourgues, a o tern co widział i ja­
ka jest rzeczywistość tak oto mó­
wi: 

— Jeżeli na stosunkowo niewiel 
kiej przestrzeni Pomorza (300 kilo 
metrów) rozlokowane są tak wiel 
kie masy woiska, o jakich mi mó­
wiono w Berlinie, to przecież po­
winno sie to widzieć. Tymczasem. 
najszerzej nawet otw!erając oczy, 
nic się z tego nie widzi. 

— Pomorze polskie to krai pe­
łen uroku, usiany licznemi jezio­
rami. Przemierzając go krokami i 
wpatrując sie w lustrzane wody je 
zior nie raz nasuwała mi sie myśl, 
że jest to jeden z najspokojniej­
szych zakątów Europy. Tu, na miej 
scu, widzi sie dopiero cała kłamli­
wa przepaść miedzy spokojem, pa­
nującym na Pomorzu, a krzykiem 
Niemców o grożącem im jakoby 
niebezpieczeństwie ze strony Pol­
ski. 

— Niemcy dowodzą — Pisze da 
lej p. Bourgues — że Kaszubi nie są 

Polakami. Tymczasem wszystko 
co tu widzę, jest polskie i ma cha­
rakter słowiański. Wprawdzie Ka 
szubi mówią specjalnym dialek­
tem, ale nie różnią sie bardziej od 
swych braci, niż Liończyk od mar-
sylczyka. 

— Raz, podczas jednej z mych" 
pieszych wycieczek, nastawiłem 
obiektyw fotograficzny na włością 
nina. zajętego praca w polu. Byl z 
tego bardzo zadowolony. Zupeł­
nie tak, jak minister francuski, kie> 
dv go sie fotografuje. Zachęciło 
mie to do rozmowy. Pytam się, 
czy jest on Kaszubem? Nie, my; 
jesteśmy Polakami — odpowiada* 
A czy jesteście zadowoleni, że od­
zyskaliście ojczyznę? Tak, jesteś­
my zadowoleni, ale bylibyśmy jesz 
cze bardziej zadowoleni, gdyby 
podatki nie były takie ciężkie... 

— Usłyszawszy to, nie mogłem 
powstrzymać sie od śmiechu. Oka 
zu.ie sie, że Kaszubi bardzo sa po­
dobni do Francuzów, którzy też 
sa zadowoleni ze swoich rządów. 
ale bardzo zimno i z uprzedze­
niem odnoszą sie do egzekutorów 
podatkowych. 

Wrażenia swoje p. Bourguss 
kończy trafna uwaga, że podob­
nych „korytarzy", jak Pomorze* 
test ze dwadzieścia na świecie i 
przy dobrej woli Niemców łatwo 
mogłaby zapanować symbioza ni» 
miecko - polska. 

Wofna z pawfanami 
na plantacjach Południowej Ameryki 

Jedno z pism angielskich opisuje roz­
paczliwą walkę, jaką toczą koloniści 
w południowej Afryce z pawianami, 
nrszozącemi zbiory, zabijaiące-mi drób 
i kradnącemi owoce. .-

Początkowo myślano, że da się je 
odstraszyć trucizną, ale jui po kilku 
tygodniach małpy zorientowały się w 
sytuacji i uciekały od trucizny z gry­
masem, który wyglądaj na drwiący 
śmiech. Nie pomogły również obławy 1 

polowania. Wreszcie jednego dnia wyi 
dawało się, że odkryto sposób na nie. 

Jednemu z pawianów uwiązano u szyj 
dzwonek krowi. Rezultat był zadziwia­
jący. Ody tylko dołączyć się chciał do 
bandy innych małpy, te uciekały od 
niego jak od zapowietrzonego. Na nie­
szczęście, zamiast zbiec do swoich kry. 
jówek, przenoszą się z plantacji na plan 
tację i woina z nimi toczy się dalej. 

URKE-NACHALNIK 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Ha warszawskim bruku 
Przyjaźń z ćmą nocną 

Za chwilę zarzucono na mnie bez 
słowa płaszcz i wrzucono do do­
rożki, która ruszyła momentalnie z 
miejsca. 

Byłem uratowany w objęciach 
wspólników. Z nadmiaru szczęścia 
rozpłakałem się. Wspólnicy zao-I 
piekowali sie mną i zawieźli mniej 
do pewnego domu, gdzie oddano 
mnie pod opiekę starszej kobiety. 
Taro też przebyłem trzy tygodnie, 
zanim przyszedłem do siebie. Po-
łem wyrobiono mi znów „lewy 
gryps" i opuściłem Vaterland, prze 
klinając się w duchu, żem tu przy­
jechał. 

Z wyjazdem do kraju musiałem 
być bardzo ostrożny. Niemcy po-
rozsyłali za mną gończe listy. 
Sarn tu czytałem o swej ucieczce; 
opisano ją zupełnie inaczej, niż w 
rzeczywistości było. 

Tak zakończyły się moje krótkie 
znajomości z Vaterlandem, a kto 
wątpi w prawdziwość tego, co po­
wyżej opisałem, trudno, nic więcej 
narazie nie mogę powiedzieć; wy­
starczy, ie twierdzę, że to jest fakt 
z mojego nędznego życia. A z ja­
kiego więzienia uciekłem, musi ta 
wiadomość pozostać tylko dla 
mnie, bo I tak już, zdaje ml się, za 
wiele o ucieczce powiedziałem... 

Wrześniowego dnia 1916 r. przy­
byłem do Ojczyzny z silnem posta 
nowieniem poprawy, jak mi się 
wtedy przynajmniej zdawało. Nic 
jednakże na świecie nie jest tak kru 
che, jak postanowienie człowieka 
o słabej woli: Przekonałem się O 
tern, że talmud słusznie mówi „Ej-
zeu gyber akejwejsz es jicrej" — 
.,Ten jest silny, kto .potrafi siebie 
opanować". Ja zaś, pomimo silnei 
budowy i siły fizycznej tego nie 
potrafiłem. Z całą chęcią pragną­
łem siebie zwalczyć; wszakże do 
konać tego nie mogłem. Ileż to ra­
zy przysięgałem sobie raz na zaw 
sze rzucić życie występne i dążyć 
ku poprawie. Nigdy długo nie wy 
trzymałem. Ody nawet zdążyłem 
już zrobić jeden krok ku poprawie, 
to zato zrobiłem później dziesięć 
kroków ku złemu. Jakże boleśnie 
nieraz to odczuwałem; a jednak 
do walki ze sobą czułem się zupeł­
nie niezdolny. 

Więc i teraz obietnica, którą 
przyrzekłem sobie, modląc się w 
krytycznej chwili w karcerze, nie 
posunęła mnie ani kroku naprzód. 

Dziwna to jest natura ludzka, że 
zawsze prędko zapomina o strasz­
nych chwilach, gdy trochę lepiej 
się człowiekowi powodzi. Saiii t y ­

lem najpewniejszy poprawy, gdy 
znajdowałem się tam za kratami, 
głodny i przygnębiony, bez żadne­
go widoku lepszego jutra. — Czu­
łem, że gdy się wydostanę na wol­
ność, to już napewno zerwę z ży­
ciem występnem. A teraz jeszcze 
dwa tygodnie nie upłynęło, jak 
przybyłem do kraju, a już porobi­
łem znów świeże znajomości z 
tym światkiem, co go się wyrzek­
łem i znów zeszedłem na bezdro­
ża; mam już znów powabna ko­
chankę przy ul. Niskiej w Warsza­
wie. 

Przeniosłem się bowiem do War 
szawy, myśląc, że w wieikiem mie 
ścle będę mógł się prędzej ukryć 
przed okiem policji, niż w małem. 
Obawiałem się wciąż, że Niemcy 
mnie poszukają. Miałem już dość 
sporo przyjaciół, ponieważ czuli, 
że miałem jeszcze trochę pienię­
dzy. które otrzymałem od wspól­
ników przy wyjeździe z Niemiec. 
Coprawda nic tu jeszcze takiego 
nie zrobiłem, ale czułem, że dłu­
go to nie potrwa. Pieniądze prędko 
mi topniały, a kochanka, którą już 
zdążyłem sobie zwerbować, była 
bardzo wymagająca i dość „cwa-
na . 

Na tyle była ona cwana, że po­
trafiła ze mnie wydobyć większą 
część pieniędzy, które posiadałem. 
A wzamian za to dała mi to, co 
każdy mężczyzna mógłby od niej 
otrzymać za pewną opłatą... 

Sam diabeł nie mógłby wytłuma 
czyć tego, jak się to stało, że zo­
stałem iei kochankiem. Znajomość 
nasza datowała się od pewnej nocy, 
która tam przebyłem jako zwykły 
śmiertelnik, ofiarowując 15 marek 
za noc. a zostałem Jui ubóstwia­

nym jej kochankiem, jak ona mnie 
zapewniała. 

Nie byłem, coprawda, na tyle na 
iwiiy. bym w to zupełnie wierzył, 
gdyż, jak wiadomo, miałem sporo 
doświadczenia pod tym względem, 
Tylko poprostu wyznam, że nie 
miałem nic do stracenia. Byłem tu 
obcy i potrzebowałem znajomości 
i miejsca zamieszkania, więc uda­
wałem zakochanego. Jednakże zda 
je mi się, że oboje doskonale się 
zrozumieliśmy. 

Mieszkała ona razem z dwiema 
innemi dziewczętami, dużo młod-
szemi od niej. Dziewczęta te były 
dla niej tem, czem ja kiedyś, na po 
czątku karjery złodziejskiej byłem 
u Cwajnosa. — W tym fachu też 
są „koniki". 

Ona sama, jako zawodowa i do­
świadczona, była „gospodynią". 
Prawie przed samym wybuchem 
wojny przyjechała z Buenos-Aires, 
gdzie była kilka lat, a wyjechała 
tam jako 16-toletnia dziewczyna. 
Nazywała się Liza i była o jakie 6 
lat starsza ode mnie; chciała ko­
niecznie, bym się z nią ożenił. Tak 
mnie opanowała, że słuchałem jej 
we wszystkiem oprócz namów co 
do żeniaczki; tych niebartfzo słu­
chałem. Imponowało mo zresztą to, 
że ona jest moją, gdyż tam na bru 
ku była znana jako niedostępna 
„grandesa" *), a przez stosunki z 
nią byłem również przyjęty w od­
powiednie towarzystwo. 

Pewnego dnia z wieczora, gdy 
przybyłem do.^domu, a gdy tylko 
przestąpiłem próg, zauważyłem, że 
jakaś kobieta pomknęła do drugie-

*) Orandesa. — Wyraaem tym zlo-
dzśei nazywa, prostytutkę lepszej sorty, 
„we hitrw", 

go pokoju i drzwi prędko za sobą 
zamknęła; zainteresowało to mnU. 
Kto tam być może? 

Zapytałem się Lizy; ta jakoś nie 
wyraźnie mi tłumaczyła, więc 
chciałem tam zajrzeć. Jednakże Li 
za mi tego stanowczo zabroniła, mó 
wiąc, że tam jest taka osoba, któ­
rej mnie nie wolno widzieć. Tem 
bardziej jeszcze zaintrygowała 
mnie tem. Pociągnąłem więc za 
drzwi, jednakże były zamknięte 
Począłem też stukać, by mi otwo­
rzono. Nikt się nie odezwał. Pro­
siłem po raz drugi Lizę, żeby ka-1 

wybuclinęla płaczem. Liza podsko 
czyła do mnie.—To nie twój interes. 
krzyczała ze złością — Wynoś mi 
się zaraz stąd! 

Obrzuciłem ją takiem pogardli-
wem spojrzeniem, że odrazu za­
milkła i zbliżyłem się do dziewczy; 
ny. 

— Stuchaj mnie Belka, rzekłem 
tonem rozkazującym, masz natych 
miast jechać do domu; ja nigdy na 
to nie pozwolę, abyś tu była, sły­
szysz! 

Spojrzała na mnie swojemi pięk* 
zala otworzyć. Ta jednak stała na n e m i oczyma i odparła wyzywa-
swojem, ze to nie jest mój interes ! wco: 
Ze złością uderzyłem całą siłą ple j — A ty co tu robisz? Jak tobi« 
cami, a drzwi momentalnie otwo- j wolno, dlaczego mnie nie wolno? 
rzyły się. | — Ja, ja jestem mężczyzną, i 

Obrzuciłem spojrzeniem pokój; ty..., zastanów się i opowiedz mi, 
narazie nic nie widziałem, jednak w jaki sposób aż tu się znalazłaś?, 
za chwilę stanąłem wryty: w sa­
mym kącie stała ta dziewczyna, 
którą znałem od dziecka. Ta sama, 

Liza zła, stała teraz w DOzycrJ 
tygrysicy, której chcą odebrać dzi« 

co ją broniłem, gdy Srulek chciał Cję. Myślałem, że się rzuci na mnie. 
ją wtedy wpakować do kuira i P.TZCZ <*'* . c z a s blisko dwa mle-
nam pokazać, jak to się ludzie że­
nią 

siące, co mnie znała, widziała mnia 
zawsze uległym, więc mjłlala, ż« 

Widziałem ją po raz ostatni ' ł " a z "a < i e m n a ™Pa™&. a gdyj 
przed wyjazdem do stryja w roku zobaczyła moją gniewną postawę, 
1913. Poznałem ją jednak odrazu. n l e s m l a , a ) a i n l c m 6 w ' ć . & * » 
Była to typowo piękna dziewczy­
na, o kształtach wykwintnych., wy 
soka, o włosach złocistych i kę­
dzierzawych. Patrzała na mnie, 
mniej zdziwiona, niż ja. Widać, 
wiedziała, że tu jestem; uśmiech­
nęła się do mnie szyderczo, a za-

wzróku swojego z nas nie zwodzi* 
U. 

Belka przyszła do siebie i pro­
siła, bym się z nią przespacerował, 
a na ulicy to ona mi wszystko o so 
bie powie. Zgodziłem się pomimo 
protestu Lizy, która obawiała się-, 

razem wstydliwie. Płonęła cała. I że wyrwę ofiarę z jej rąk, a zara-
Nareszcie. po chwili milczenia, ja zem widziała w r.iej groźną rywal-
przemó wiłem: 

— Co ty tu robisz w tym do­
mu? — zapytałem, postępując 
krok naprzód. 

Ona nic nie odpowiedziała, tylko 

kę dla siebie. Stanowczo zabrania­
ła mi wyjść z nią, jednak nie usłu­
chałem i oboje wyszliśmy na uli­
cę. 



; 
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Prezes Banku Gdańskiego w Warszawie Nadzieja świta chorym na raka 

Nowe serum wypróbowane 

W celu złożenia wizyty prezesowi Ba nku Polskiego a-Mara] przybył do 
Warszawy dr. Scbaeler (i) prezes Banku Gdańskiego. Na zdjęciu dyr. dr. 

Schaeter w towarzyałwle dyrektorów: Karpińskiego I Mieczkowskiego. 

Dla chwały i splendoru Italii 
Raport gen. Balbo do Mussollnlego 

Niezwłocznie po przybyciu do Cart-
wngłrt szef eskadry lotniczej, gen. Bal 
łio wystał Mussolmiejmi drożą iskrowa 
urzędowy komunikat o szczęśliwym 
przelocie: 

Z Rejkiavik wystartowaliśmy z naj-
większerai trudnościami, z powodu prze 
ciwnejo wiatru. Na pierwszy etap lotu 
przewidywana była zła pogoda, aie na 
Labradorze n e notowano an: mgły ,ani 
chmur, a wiec (o skłoniło nas do przed 
siewziecia podróży. 

Pierwsze dwie godziny lotu były 
Jiardzo meczące. Brak perspektywy— 
ciągle ołowiane niebo zaciągnięte chmu 
rami. a± do morza. Zmuszeni bylśmy 
lecieć nisko nad powierzchnią, często 
serujac na ślepo. 

Od trzecie) do piątej godziny — Ist­
ny koszmar! Leciellimy w tak gestel 
mgle, ze z trudnością rozróżniało Sie 
kontury winnych skrzydeł. Ażeby uni­
knąć powłoki lodowe), trzymaliśmy się 
tylko na stu metrach wysokości, aby 
za wszelką cenę nie obniżać tempera­
tury. 

Wydostawszy sle l msly, wpadliśmy 
w zwal chmur, które zresztą przewidy­
wał komunikat meteorologiczny na 
przestrzeni 1000 kilometrów. Na szcze­
pcie na SOO metrach udało mi sle doma 
cac pogodniejszego nieba. Od 10-el do 
l?-ei godziny lotu lecieliśmy po czy-

Międzyplanetarny 
chłód 

W laboratorium holenderskiem w 
Kammerlingh udało się profesorom 
de Haasowi, dr. Wiersmanowi i 
dr. Kramersowi po wielu ekspery­
mentach uzyskać nowe wyniki 
przy próbach osiągnięcia tempera­
tury bezwzględnego zera. 

Doszli oni bowiem do temperatu-
ly 0,085 stopni zera bezwzględne­
go. Jest to nowa najniższa tempe­
ratura. dotychczasowe bowiem wy 
niki wynosiły 0,27 stopni bez­
względnego zera. 

Temperatura bezwzględnego ze 
ra wynosi minus 273 stopni Celsju­
sza, Wobec tego brakuje do osiąg­
nięcia temperatury tej jeszcze 0.015 
stopni bezwzględnego zera. 

Czytajcie 

KINO 

stym przezroczystym błękicie nad wy­
soką falą. 

Przeciwny wiatr utrudniał nam lot. 
osiągając szybkość 200-kilometrową 
(na godzinę). Z powodu trudnego star­
tu i lotu we mgle trudno było utrzy­
mać porządek eskadry. Mimo to wszy­
scy dojechali do Cortwrighl zwartemi 
'.rójkami. W chwili, gdy przesyłam te 
wiadomość, woduje właśnie 24-y apa­
rat. Załoga nasza stoi na wysokości 
zadania, które wyznaczyłeś nam. Wo­
dzu dla chwały i splendoru faszystow­
skiej Italii. .• . •»• 

Podpisano: generał Balbo. '•! 

W jednym ze szpitali londyń­
skich dwadzieścia pięć osób cho­
rych na raka, zdecydowało sie na 
poddanie zastrzykom nowowynale 
zionei szczepionki. 

Doświadczenie to iest rezultatem 
kffikoletniej, wytężonej pracy d-ra 
Tomasza Lumsdena, Wory szcze­
pionkę swa wypróbował na roz­
maitych zwierzętach. 

Narazie, sktad tego serum trzy­
many jest w tajemnicy. Stwierdzo 
no tytko, że owych 25-ciii pacjen­
tów, którzy zdecydowali się w 
obliczu Śmierci na 6w zabieg, na­
razie miewa się dobrze. Za-
wcześnie iest oczywiście na to, 
by się przekonać czv zostali wyle 
czeni z najstraszniejszej z chorób. 

Rak, jalk wiadomo, jest o tyle 
straszny, że jeżeli się nie spostrze­
że go w najpierwszem stadium i 
zawczasu nie zoperuje, ozy nie wy 
leczy zapomoca radu, staje się cał­
kowicie nieuleczalny i sprowadza 
rychła śmierć. 

Nowe serum ma, właśnie, leczyć 
tych, którym tamta nadzieja zosta 
la odjęta. 

Gdyby serum okazało się sku­
teczne. dr. Lumsden stanąłby w 
szeregu największych dobroczyń­
ców ludzkości, obok Pasteura, Ko­
cha, Miecznikowa, Ehrlicha, czy in 
nych pogromców maleńkich, ale 
odwiecznych wrogów człowieka, 
jakiemi sa bakterie. 

Przed m e e t i n g i e m s z y b o w c o w y m 

-
• • : 

W BezjiMechowle odbywa się obecnie trening lotników, którzy bronić będą 
barw polskich na międzynarodowych zawodach szybowcowych w Rhftu 
(Niemcy). Nł zdlędu, w locie, szybowiec CWJ, u dołu SG21 „Lwów", oba 

konstrukcji polskiej. 

Minister Hubicki w Ciechoc inku 

Minister Opieki Społeczne! Hubicki spędza swól urlop w Ciechocinku. 
Na zdlęcln moment powitania min. H ublcklego (z lewel) przez dyr. zdrolo-

wlska p. Wiśniewskiego. 

Wyludnianie się Polski 
od 1971 robu 

Porównując dane statystycz­
ne co do ruchu ludność i w pań­
stwach europejskich od począt­
ków wieku bieżącego, znany 
dziennik barceloński „El Mati" 
do takich dochodzi wniosków. 

Liczba urodzeń w całej Euro­
pie, Rosji nie wyłączając, stale 
maleje. Ody w poszczególnych 
krajach europejskich w począt­
kach bieżącego stulecia przecięt 
na ilość potomstwa na parę mał­
żeńska wahała się w granicach 
5.4 (Rosja) do 2.9 (Francja), ilość 
obecnie wynosi 4 (Hiszpania) do 
22 (Francja), przyczem w całej 

Rzym wiwatująca 
po przelocie eskadry gen. Balbo przez Atlantyk 

Rzym, 13 lipca. 
(Korespondencja własna) 

Szał entuzjazmu, huragan unie­
sienia miiionó>w łudzi — to zbyt 
słabe określenie tego co się dzia­
ło wieczorem 13 lipca w Rzymie, 
wieść o przylocie eskadry gen. 
Balbo na Labrador... 

Od chwili startu eskadry z Or-
betello rosła temperatura... Zbyt 
długo odkładany start zdawało się 
ostudził nieco Włochów. Przyzwy 
czaili się do myśli, że eskadra ma 
pofrunąć przez Atlantyk. Mijały 
dni, eskadra tkwiła na lazurowej 
zatoce. OrbeteUo i znaleźli się na­
wet sceptycy, którzy twierdzili że 
zostanie tam do przyszłego roku... 

I nagle — odlot... 
W zgodnym Tównym szyku, za­

ciemnionym nieco przez pojedyn­
czy tragiczny wypadek, przylecie­
li do Amsterdamu... 

Włochy drgnęły... 
Potem pj-zelot do Londonderry... 

Równy, świetny, zwycięski... 
Włochy zahuczały... Ełektryczny 

prąd przebiegł przez fleś tam mirjo 
nów ludzi... Jedyny temat „Scua­
dra Ariantica" i Balbo opanował 
wszystko... Wszystko odeszło na 
dalszy plan... Pozostało najważmiej 
sze: — „Scuadra Atlantica"... 

Potem wspaniały przelot d« 
Reykjawiku. 

Włochy zawrzały... .Vittorii" — 
Zwycięstwo!... Umysły fhiś tam 
musonów łudzi opanowała gorącz­
ka: eskadra atlantycka przybyła 
nalsiandjo... Zwycięska eskadra 
sunie naprzód, jak huragan... 24 pa 

.):*( 
Z mechanicznym pilotem naokoło świata 

Amerykański lotnik WIley Post ma zamiar dokonać śmiałego lotu dookoła 
ł w lata w ciągu 8 dni, powierzając kierowanie maszyną mechanicznemu pilo­
towi — „Robotour". Na zdjęciu pomyiłowy pilot po próbie awego ta­

mo lotu, 

ty silników, 24 pary skrzydeł. 100 
par oczu Judzkich i on — boży­
szcze Balbo prowadzą imię Italii 
nad oceanem... Dokonywa się re­
kord rekordów.. 

Rtrym jest miastem festynów... 
Faszyzm świetnie rozumie i genial 
nie wykorzystuje potężną broń: 
żywiołowy pęd italczyków ku 
wszelkim widowiskom, choroMiwą 
niemal pasję wszelkich żywioło­
wych mamlestacyj... Może to ata­
wistyczny spadeik po imperium 
Rzymskiem... W każdym razie to 
jest we krwi italczyków 1 faszyzm 
robi wszystko, by tę żywiołową 
siłę skierować — ku chwale Italii: 
entuzjazmowi budownictwa szos, 
radości osuszania błot pontyjskrch, 
świętu diwiga.nia ekonomicznego, 

t. d. i t. d. Dziesięciolecie faszy­
zmu. obchodzone % bajecznym roz­
machem, dało nadzwyczajny rezul 
tat: szereg monumentalnych inwe-
stycyi, stadionów, mostów, do­
mów i t. d. i t. d. 

Rzym jeszcze nie ochłonął z tam 
tego, zesz.lorocz.ne20 święta 1 zda­
wało się: niesposób teraz podnieść 
temperaturę tłumów ponad tę, ji-
ka wtedy rozpaliła Rzymian. 

I tu ukazał się na widowni naj­
genialniejszy reżyser — życie... Po 
entuzjazmie z powodu przelotu 
Balbo do Reykiawik zarządził pau 
zę: kilkudniowe oczekiwanie na 
pogodę... Połowa drogi była zro­
biona... Ta pauza — doprowadzi­
ła Italję do najwyiszeso wrzenia... 

Kto zna Rzym i rzymian, ten u-
wlerzy że w dniach tej pauzy naj­
większa katastrofa kosmiczna, 
trzęsienie ziemi, ba! — wojna, nie 
zemoclonowaryby ich więcej niż 
pytanie — kiedy „Scuadra Atlan­
tica" ruszy dalej... 

Wiadomość o starcie % ReyWa-
wBc nadeszła do Rzymu o godz. 
14 min. 50... MUjony ludzi wybie­
gło na ulice setek miasLi 

W Rzymie nad każda redakcja, 
nad każdą ajencją telegraficzną za 
wisły olbrzymie ekrany, na któ­
rych m«ałv kolosalne htery... 

Jak potworne węże wlokły się 
przez ekrany sznury zdań: „Eska­
dra startowała w zupełnym porząd 
ku".., „Biuletyn meteorologiczny 
donosi"... „Eskadrę widziano z o-
krętu w odległości 100 mil od 
Islandii"... 

Tłumy, nieprzejrzane mrowie tłu 
mów zalegało ulice... W wiecznem 
mieście ustał wszelki ruch koło­

wy... Żadna policja nie byłaby w 
stanie usunąć te setki tysięcy z*ro 
madzone wszędzie, gdzie można 
było otrzymać chocraUjy strzęp 
wiadomości o eskadrze... 

Godzina piata, szósta, siódma... 
zbliżał się zmierzch... 

I to co stało sie po ósmej — 
nieznane chyba było Rzymowi Ce­
zarów... 

Pierwsza wiadomość wybuchła 
na ekranie nad „Corriere delia Se­
ra"... Poczęły sunąć litery: „Eska­
dra atlantycka w zupełnym po­
rządku ladinje w Cartwright"... 

Wiadomość ta była błyskawi­
cą... Jalk błyskawica przeleciała 
nad Rzymem... 

I runął za rrią grzmot: dwa miljo 
ny ust krzyknęło: — evviva!..." 

W Rzymie żadnego Cezara tylu 
ludzi nie wiwatowało, co o tej 
wieczornej, godzinie 13 lipca roku 
1933 — na cześć Italo Balbo, jego 
ludzi i jego maszyn... 

Uczeni, psycholodzy, psychia­
trzy nazwaliby to .psychozą 
masową"... Historycy porównaliby 
szał taki ogarnął rzymian, do sza­
łów średniowiecza, owych zbioro­
wych „tańców św. Wita", kiedy to 
ludność całych miast puszczała się 
w ekstatyczny taniec... Mniejsza o 
to... To co się działo teraz dałoby 
się porównać do wszystkiego, do 
trzęsienia ziemi nawet, a było jed­
nak — nieporównane z Ttlczem-. 

W tych grzmiących i wiwatują­
cych ulicach. w tych milionowych 
„Evviva Balbo", „Evviva Italia" 
„Evviva U Duce" było coś z olbrzy 
miej — paniki... W tysiącach kin i 
teatrów przerwano przedstawienia. 
by ze sceny ogłosić: „Eskadra 
przybyła do Cartwright"... I zaraz 
potem widownia zamieniała się w 
szalejący żywioł. Opuszczano sale, 
wybiegano na ulice, by zlać się z 
morzem wiwatów, swoje „ewiva" 
dołączyć do „evvlva", trzęsącego 
miastem. 

W niez Uczonych cukierniach, dan 
dogach i music-hallach przerwano 
muzykę by ogłosić przez megafon: 
„Dolecieli"... I zaraz potem wszyst 
kie skrzypce, trąby i bębny grzmią 
ły triumfalną fanfarę, a sale trzęsły 
się od „evviva per Italo Balbo"... 
I polem — na ulicę, w szał, w 
grzmot, w entuzjazm, w ten obłęd 
uniesienia... 

Przed pałacem rządowym szły 
kohorty... Zwykły tłum, organiza­
cje faszystowskie, awangardziści, 
milicja,.. Był to marsz samorzutny, 

gigantyczny marsz dwustu tysięcy 
ludzi... Na balkonie „palazzo Chi-
gi" ukazał się Mussolini... Dwie 
ście tysięcy ust krzyczało „ewi-
va".„ Dwieście tysięcy rąk uniosło 
się ku górze — jak las... Czterysta 
tysięcy nóg bilo o asfalt gigantyc 
nym ryłmem triumfalnego pocho­
du... 

Gdyby zebrać w Jedną całość to 
co się działo w Rzymie i całej Ita 
Iji, ja kdluga i szeroka, to stałoby 
się według życzenia gen. Balbo.., 

Balbo powiedział do zgromadzo­
nych przed startem swoich lotni­
ków w Reykjawik: 

— Nasz przelot powinien być 
czemś. po czem zostanie jedno: 
trzęsienie ziemi, które zniszczy pół 
świata, albo lot na inną planetę... 

Istotnie — żaden inny Tekord, 
żadne inne zdarzenie nie mogłoby 
teraz do stanu takiego wrzenia do. 
prowadzić tyle milionów ludzi.. 
Żaden Rzym Cezarów nie przeżył 
tego, co się działo... I kto wie — 
czy historia świata zna taką towinę 
entuzjazmu, która ogarnęłaby do­
szczętnie cały naród, cały ogrom­
ny szmat ziemi... Entuzjazmu ku 
chwale, siły, potęgi i woli człowie­
ka, ujarzmiającego swą odwagą i 
rozumem żywioły. 

Tak było w Rzymie tej nocy... 
Af. K. 

Europie niema ani jednego kraju, 
w którymby liczba potomstwa 
nie zmalała. 

Jeśli uwzględnić większą ruri 
mniejszą śmiertelność w poszczę) 
gólnych krajach, można przewi­
dywać — jeżeli depopulada 
trwać będzie dalej — że we Frań 
cji już od roku 1938 zacznie się) 
ubytek ludności. To samo czeka 
Niemcy około roku 1940, Anglio 
około 1941, Szwecję 1945, Wło­
chy 1951, tak że mniej więcej w, 
połowie XX wieku potowa Eu­
ropy zacznie się wyludniać. NaJ 
dłużej stosunkowo opierać si« 
będą wyludnieniu kraje ludności 
słowiańskiej (Polska około 1971' 
roku) i romańskiej. Najdłużej za­
pewne wytrwają dwa ludy na 
przeciwległych krańcach Euro­
py: Hiszpania i Rosja. 

: ) • ( : . 

Warszawa 
w... Karpatach 
„Komsomolskaja Prawda" wysłała 

do zakładów kartogralicznych specjal­
ną komisje, która dokonała przeglądu 
robót technicznych. 

Komisja dokonała odkrycia! Mapy 
geograficzne, które drukowane były w, 
podręcznikach szkolnych na podstaw* 
opracowania zespołu docentów uniwer­
sytetu łenlngradzklego okazały się fli­
zę i wszełtótj krytyki. 

W mapach dokonano następujących 
„błędów": rzeka Oka gości na swym 
lewym brzegu Moskwę, miasto Kazan 
zamiast leiee przy Wołdze znajduje 
się przy rzece Wiatce. Wiedeń znajdu­
je sle w Niemczech, sowiecka republi­
ka Turkmeńska słanowt kolonie Wiel­
kiej Brytanii, stolica Polski znajduje 
sle w Karpatach, a Poznań w Pińsz-
czyinie. 

Pismo sowiecki* podaje Jedynie 
mniej Jaskrawe fakty ignorancji czy 
też sabotażu, Jak to zwykli w Sowie­
tach naaywać, a o bardziej poważnych' 
woli milczeć. 

Ciekawe, cóż to za błędy muszą być. 
Chyba sowieccy kartografowie prze­
nieśli jakiś Narymskii kra! ni Floryda 
albo Riwjere! 

-):*:(-
Zagrożona wieża w stolicy 
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Na Zachodzie I Wschodzie 
Towarzystwo Szerzenia Sztuki Pol-

sk.el wśród obcych przygotowuje obec 
nie szereg wystaw polskich zagrani­
ca, 

W najbliższym czasie odbędą się 
dwie wystawy współczesnej grafiki 
polskie! w Sofii 1 w Koszycach. 

We wrześniu odbędzie się wystawa 
grafiki w Madrycie, która przeniesio­
na będzie następni* do Bilbao. 

Prowadzone są również przygotowa 
nla do wystawy współczesnego malar 
stwa i rzeźby polskiej, która odbędzie 
się w Moskwie w gmachu muzeum hi 

storycznego. Otwarcie wystawy nastą 
pi w dniu 1 października I trwać ona 
będzie 3 tygodnie. Następnie wysta­
wa przewieziona zostanie do Charko­
wa. 

Projektowane iest również obesłanie 
międzynarodowej wystawy sztuki ko­
ścielnej w Rzymie, która odbędzie się 
jesienią r. b. Wystane zostaną prace 
grafików polskich o tematach kościel­
nych, oraz powiejkszenta fotograficzne 
nowoczesnych budowH kościelnych w 
Polsce. Pielom wiała gotycka kościoła Św. Floriana na Pradze będzie umiała ul«c 

rozbiórce ze względu na niepokojące rysy, 

http://zesz.lorocz.ne20
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Groźna nawałnica 
Wczoraj" nad ranem przeszła 

nad młasłeui gwałtowna nawał­
nica. Raz po raz przeszywały 
ni«bo błyskawice, rozlegał się 
u | l i i l M i i huk piorunów, któ­
re ud«ijfł> w różnych punktach 
miasta. I tak nprz. na terenie 
koszar 14 D.A.K. pioruny tra­
fiły w trzy drzewa, zdzierając 
z nich korę i łamiąc wierzchoł­
ki, oraz w znajdującej się bud­
ce licznik elektryczny, który 
został uszkodzony (kursujące 
więc po mieście pogłoski, jako­
by spłonęły stajnie i magazyn 
prowiantowy, są nieprawdziwe). 

O godz. 3 min. 10 zrana pio­
run uderzył — jak to pisaliśmy 
we wczorajszym numerze—w 
maszyny fabryki Jakóba Zyl-
bermana przy uL Polnej 25. Na 
miejsce przybyły natychmiast 
stratę pożarne: miejska i B. O. 
S. O. oraz policja z kierowni­
kiem IV komisariatu P. P., asp. 
Okońskim, na czele. Pożar po­
wstał na parterze dwupiętrowe­
go budynku, podczas akcji 
ratowniczej' przeniósł się na I 
piętro, a wkrótce kłęby dymu 
zaczęły się wydobywać z otwo­
rów w dachu na drugim końcu 
budynku. Znaczną ilość surow­
ca zdołano przy pomocy robot­
ników fabryki uratować. 

. Pożar mógł przybrać groźne 
rozmiary, jednakże nad wyraz 
sprawnie zorganizowana akcja 
ratownicza i ofiarność straża­
ków zdołały opanować żywioł 
w zarodku. Dość powiedzieć, 
że poza uszkodzeniem maszya 
spaliła się tylko pewna część 
towaru, oraz uszkodzone zosta­
ły przez pożar części sufitów 
na I i II piętrze oraz dachu. 
Uszkodzenia te dadzą się wkrót­
ce naprawić, tak że fabryka, 
która została zaledwie przed 
kilku dniami uruchomiona i za­
trudniała na dwie zmiany oko­
ło dwustu robotników, ruszy 
najpóźniej za dwa tygodnie. 

Pioruny nie pociągnęły za so­
bą ofiar w ludziach. Zmarła je­
dynie z przerażenia na anew-
ryzin serca przebywająca na 
letnisku pod Białymstokiem 64-
letnia Szejna Zylbersztajn (Pił­
sudskiego 16), której pogrzeb 
odbył się wcz#raj«t w 

Nawałnica zakończyła się 
wielką ulewą i niektóre ulice 
zamieniła w łożyska rwących 
na całej szerokości potoków. 
O piątej zrana było jut pogod­
nie. 

Konferencja w sprawie Supraśla 
Sprawa likwidacji konfliktu 

z fabryką w Supraślu wchodzi 
w stadjum decydujące. W dniu 
dzisiejszym odbędzie się w mi­
nisterstwie pracy i op. społecz­
nej w Warszawie konferencja, 

w której wezmą udział również 
przedstawiciele tej fabryki. 
Wyników tej konferencji ogół 
robotniczy białostockiego okrę­
gu przemysłowego oczekuje z 
dużem zainteresowaniem. 

Pod strzelecką banderą 
Do odpływających do Gdyni 

strzelców Okręgu Nr. III z zie­
mią z mogił Ludwika Narbutta 
i powstańców 63 r., poległych 
pod Dubiczami, został wydany 
rozkaz treści następującej: 

Reforma ubezpieczeń społecznych 
Uchwalona na ostatniej sesji: stwowe Urzędy Ubezpieczeń 

sejmowej ustawa o ubezpieczę- Społecznych. 
niu społecznem, czyli tak zwa-; Z chwilą wejścia w życie 
na ustawa scaleniowa, w bar- j Ustawy scaleniowej—Kasy Cho-
dzo znacznym stopniu zmienia' rych przekształcą się na Ubez-
dotychczasową strukturę insty-! pieczalnie Społeczne, które mię-
tucji ubezpieczeń społecznych, dzy innemi przejmą prawa i 
w Polsce. | obowiązki Kas Chorych. 

Ustawa scaleniowa stanowi j Zakład Ubezpieczenia na wy-
ważny krok na drodze uporząd-; padek choroby przejmie prawa 
kowania ubezpieczeń społecz- i i obowiązki Związku Kas Cho-
nych przez połączenie jedna- j rych. 
kowych funkcyj w jednej orga-1 Zakład Ubezpieczeń Pracow-
nizacji, co ma przynieść duże i ^—mmm^^^^^^^^^^^^^^^m^^^^^^^^mmmm^^^ 

udogodnienia dia" ubezpieczo- Katastrofa s a m o c h o d o w a 
nych i pracodawców oraz przy- i 

ników Umysłowych przejmie 
prawa i obowiązki Zakładów 
Ubezpieczeń Pracowników U-
mysłowych w ich Związku. 

Zakład Ubezpieczenia od Wy­
padków przejmie prawa i obo­
wiązki Zakładu Ubezpieczenia 
Od Wypadków we Lwowie, 
Zakładu Ubezpieczenia w Kró­
lewskiej Hucie, Wydział* Ubez­
pieczeń od Wypadków Ubez-
pieczalni Krajowej w Poznaniu 

Wreszcie Zakład Ubezpiecze-

czynić się do obniżenia kosz-j Nocy ubiegłej wracali z Augu-
tów administracji, a tero samem s l o w a d 0 Białegostoku prywat-
do obniżenia wydatków na u - j n y m s a m o c h o d e m osobowym 
bezpieczenia społeczne: .. j pp. wicedyrektor P. A. T. w 

Przy reorganizacji instytucji j Warszawie red. Waldemar 
ubezpieczeń społecznych na za-! Downarowicz z małżonką, kie-
sadzie nowej ustawy—główna r o w n i k tutejszego oddziału 
rola przypadnie instytucjom u- p A T Radosław Wojnicz z 

R o c z n i c a - w y m a r s z u 
Pierwsze] Kadrowe] 

Odbyło się posiedzenie komi­
tetu obywatelskiego, organizu­
jącego uroczysty obchód w 
rocznicę wymarszu I Kadrowej. 
Prezydium komitetu stanowią 
pp. płk. dypl. Ludwik Kmicic-
Skrzyński, insp. Łoziński i por. 
Nowak. 

Postrzelony na pograniczu 
Na terenie Prus Wschodnich, 

w odległości 400 mtr. od gra­
nicy . polsko-niemieckiej, został 
postrzelony przez niemieckiego 
strażnika granicznego z pisto­
letu kal. 7.65 w lewy bok z ty­
łu 24 letni Wacław Kurzynow-
ski rolnik, mieszkaniec osady 
Bakałarzewo gm. Wólka pow. 
suwalskiego. Kula utkwiła w 
mięśniach pod skórą. Ranny 
porzucił niesione do Niemiec 
mięso wieprzowe i o swoich 
silach wrócił do domu, skąd 
rodzina odwiozła go tejże nocy 
do szpitala w Suwałkach. Stan 
jego zdrowia groźny. 

bezpieczeń na wypadek choro­
by czyli Kasom Chorych, które 
przestaną istnieć w dotychcza­
sowej postaci, a ich miejsce 
zajmą nowe instytucje pod naz­
wą Ubezpieczalni społecznych 
o bardzo szerokim zakresie 
działalności. 

Wogóle nowa organizacja u-
bezpieczeń społecznych będzie 
posiadać następującą strukturę: 

Pierwszy stopień stanowić 
będą Ubezpieczalnie Społeczne, 
drugi — Zakłady Ubezpieczeń 
Społecznych, a mianowicie: Za­
kład Ubezpieczenia na Wypa­
dek Choroby, Zakład Ubezpie­
czenia od wypadków, Zakład 
Ubezpieczenia Emerytalnego 
Robotników, Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych, 
trzeci — stanowi Izba Ubezpie­
czeń Społecznych, której człon­
kami są Ubezpieczalnie Spo­
łeczne i Zakłady Ubezpieczeń 

- -Społecznych.-•' • -'• -
Zwierzchni nadzór nad Ubez-

pieczalniami Społecznemi i bez­
pośredni nad Zakładami Ubez­
pieczeń Społecznych i Izbą U-
bezpieczeń Społecznych spra­
wować będzie minister opieki 
społecznej, bezpośredni zaś nad­
zór nad Ubezpieczalniami Spo­
łecznemi wykonywać będą Paó-

Na naprawę kościoła 
W sali fabryki dykt Hasba-

cha w Dojlidach-Fabrycznych 
odbyło się pod protektoratem 
księdza paraf ji dojlidzkiej przed­
stawienie, odegrane przez dzie­
ci p. t. „Królewna krasawica". 
Dochód z przedstawienia prze­
znaczony został na naprawę 
kościoła w Dojlidach. 

• 
N a l e ż n o ś ć z a b i l e t y 
Osoby i instytucje, które do­

tychczas nie wpłaciły należnoś­
ci za bilety na uroczyste przed­
stawienie, które odbyło się w 
w dniu „Święta Morza" w te­
atrze „Palące", zechcą jaknaj-
szybciej wpłacić należne kwoty 
na ręce p. int. Giryna — Woje­
wództwo. 
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W I E L K I F I L M F O X ' A 
W Y T C H N I E N I E P O T R O S K A C H I T R U D A C H 

D N I A C O D Z I E N N E G O 

CARMEHCITA 
ŚWIET: 

Tętniący życiem, humorem, pieśnią, werwą 
i przygodą przebojowy film „FOXA" 

N A O B S A D A 
Ognista czarnooka meksykanka 

C0WCHI™ MONTENEGRO 
oraz 2 stuprocentowych mężczyzn 

Warner Baxter 
Edmund Lowe NIEBYWAŁY KOLORYT - ZAJMUJĄCA TREŚĆ 

HISZPAŃSKIE PIOSENKI I TAŃCE 
PONADTO: 

Tygodnik ,,F0Xfl" i dodatki dźwiękowe. 

małżonką i p. Marja Loewen-
stamowa z Warszawy. W od­
ległości 40 kim. od Białegostoku 
światła reflektorów z niewiado­
mych przyczyn nagle pogasły— 
samochód zaś, jadący w danym 
momencie ze znaczną szyb­
kością, wpadł w ciemnościach 
na stertę dużych kamieni pol­

nych. Siłą uderzenia—przód sa­
mochodu został strzaskany. Dyr. 
Downarowicz i szofer, prowa­
dzący samochód, wyszli bez 
szwanku. P. Downarowiczowa 
uległa bolesnym potłuczeniom 
i zwichnięciu rąk, p. Wojoiczo-
wa—obrażeniu głowy, rąk i nóg, 
p. Loewenstamowa — ogólnemu 
potłuczeniu i wstrząsowi ner­
wowemu. Siedzący obok szo­
fera p. Wojnicz uderzył w 
chwili zderzenia głową o przed­
nią szybę, raniąc się w czoło, 
twarz i ulegając obrażeniom 
rąk i nóg. 

Eksportowe premie zbożowe 
Ukazało się rozporządzenie 

ministra skarbu, przemysłu i 
handlu, oraz rolnictwa i reform 
rolnych, normujące wysokość 

Bratobójstwo 
Mieszkaniec w s i Chojane-

Stankowięta gm. wys.- maz., Jó­
zef Kobosko, usiłował pozba­
wić życia brata swego, Stani­
sława Koboskę, oddając do 
niego na drodze pomiędzy wsią 
Chojana-Stankowięty i kolon ją 
tejże nazwy 6 strzałów rewol­
werowych i trafiając go w gło­
wę, brzuch i ręce. Przyczyna 
zbrodniczego zamachu—niepo­
rozumienia na tle majątkowem 
oraz zemsta ze strony Józefa 
Kobosko za usiłowanie pozba­
wienia go życia przez Stanisła­
wa w dn. 12. IV. br., który po­
strzelił Józefa w lewe płuco. 
Ranny Kobosko Stanisław w 
drodze do szpitala w Białym­
stoku—zmarł. Sprawca zatrzy­
many. 

E k s p o r t l n u 
Według danych Izby Prze­

mysłowo-Handlowej w Wilnie— 
w ciągu ubiegłego miesiąca 
wyeksportowano z terenu wo­
jewództw północno-wschodnich 
69.670 kg. wyrobów lniarskich. 
Eksport objął tylko kądziele, 
żadnych innych gatunków nie 
eksportowano. 

Akta Nr. Km. 451 1933/II 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Ostrowi Maz. rewiru II-go, 
Zygmunt Makowski zam. w Ost­
ro wi-Maz. przy ul. Batorego Nr. 1 
na zasadzie art. 602 K. P. C. o-
głasza, że w dniu 8-go sierpnia 
1933 r. od godz. 16-ej rano we 
wsi Boguty tejże gminy, w do­
mu parafialnym odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publiczne­
go ruchomości, składających się 
z umeblowania oraz inwenta­
rza żywego, oszacowanych na 
sumę zł. 1.170. 

Sprzedaż rozpocznie się od 
połowy sumy oszacowania. 

Ostrów-Maz. dn. 14 lipca 1933 r. 
Komornik (—) Z. Makowski. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 63. 
Przjjmają 
wszelkie obstalanki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

zwrotu ceł przy wywozie za 
granicę standaryzowanych zbóż 
i produktów przemiału słodu, 
wytworzonych w kraju, jak 
również ustalające zwrot ceł, 
uiszczonych za sprowadzone z 
zagranicy i zużyte do wypro­
dukowania tych towarów na 
wozy, materjały pomocnicze i 
urządzenia. 

Stawka celna, zwracana przy 
wywozie 100 kg. przenicy, żyta 
lub jęczmienia, wynosi 6 zł., 
przy wywozie tej samej ilości 
owsa 4 zł. Przy wywózte 100 
klg. mąki pszennej pełnej (bez 
zawartości otręb) otrzymuje 
eksporter zwrot w wysokości 
10 zł., przy 100 klg. kaszy jęcz­
miennej zwraca się z tego sa­
mego tytułu 12 zł., a przy wy­
wozie 100 klg. słodu 3 zł. 

Postanowienie to nie dotyczy 
pszenicy, żyta, owsa i jęczmie­
nia, wyprodukowanych w pol­
skiej części Górnego Śląska, a 
wywożonych do niemieckiej 
części Górnego Śląska. Rozpo­
rządzenie to wchodzi w życie 
z dniem 1 sierpnia b. r. 

B e z w z g l ę d n y a r e s z t 
W dniu wczorajszym sąd sta­

rościński skazał: Szlomę Bekie-
ra za współudział w potajem­
nym uboju—na 7 dni bezwzględ­
nego aresztu, Nocbima Abelo-
wa na 14 dni bezwzględnego 
aresztu i Fejgę Bekiera za u-
prawianie potajemnego uboju 
na 21 dni bezwzględnego a-
resztu. 

O b s t r u k c j a 
Orzeczenia szpitali poświad­

czają, że naturalna woda gorz­
ka „Franciszka-Józefa" jest chęt­
nie przyjmowaną również i przez 
obłożnie chorych i uważana za 
bardzo pożyteczną. 

O b w i e s z c z e n i e . 
Kasa Chorych w Białymstoku 

podaje do wiadomości ogółu płat­
ników, iż termin do złożenia de-
klaracyj na rzecz Funduszu Pra­
cy został przedłużony do dnia 
31 lipca 1933 r. 

Do płatników, którzy nie zło­
żą w oznaczonym terminie de-
klaracyj, względnie nie uiszczą 
w ustalonych terminach należ­
nych opłat, Kasa zastosuje prze­
pis § 19 Rozp. Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 31.III rb. (Dz. 
U. R. P. Nr. 22 poz. 176), a jed­
nocześnie wystąpi do Władzy 
Administracyjnej z wnioskiem 
o ukaranie tych płatników na 
mocy art. 33 Ustawy o Fundu­
szu Pracy (Dz. U. R. P. Nr. 22 
poz. 163), 

Białystok, dn. 14 iipca 1933 r. 
Dyrekcja Kasy Chorych 

w Białymstoku. 

nia Emerytalnego ' Robotników 
przejmie prawa i obowiązki 
Bractwa Górniczego w Krako­
wie oraz pozostałych Kas Brac­
kich w województwach: kra­
kowskiem. lwowskiem, tarno­
polskie™, stanisławowskiem i 
cieszyńskiej części wojewódz­
twa śląskiego, Ubezpieczalni 
Krajowej w Poznaniu, z wyłą­
czeniem pracowników rolnych, 
oraz Kasy Emerytalnej dla ro­
botników Polskich Kolei Pań­
stwowych w Poznaniu. 

Ubezpieczalnie Społeczne, 
Zakłady Ubezpieczeń Społecz­
nych i Izba Ubezpieczeń Spo­
łecznych są instytucjami prawa 
publicznego i posiadają osobo­
wość prawną, zaś pracownicy 
ich zrównani są z funkcjonar­
iuszami państwowymi, tak co 
do ochrony prawnej, jak odpo­
wiedzialności sądowo-karnej. 

Wszystkim tym instytucjom 
przysługuje zwolnienie od opłat 
sądowych oraz te wszystkie 
przywileje w dziedzinie opłat 
skarbowych, podatków państ­
wowych i samorządowych, ja­
kie na mocy obowiązujących 
ustaw przysługują instytucjom 
Ubezpieczeń społecznych oraz 
osobom, uprawnionym do świad 
cz«ń. 

Do czasu utworzenia organów 
orzeczniczych . Ubezpieczeń 
Społecznych odwołania od o 
rzeczeó w sprawie świadczeń 
wypadkowych i emerytalnych 
robotniczych rozstrzygane bę 
dą przez dotychczasowe organa 
orzekające. 

Podobnie odwołanie od orze­
czeń w sprawach obowiązku 
ubezpieczenia, wymiaru skła­
dek i zaliczania do posczegól-
nych kategorji niebezpieczeń­
stwa rozstrzygać będą organa 
dotychczasowe, 

Niezależnie od przegriipowa 
nia istniejących już od szeregu 
lat instytucji Ubezpieczeń Spo­
łecznych — ustawa scaleniowa 
wprowadza w życie nowe u-
bezpieczenia Emerytalne ro­
botników, będące odpowiedni­
kiem takiegoż ubezpieczenia 
pracowników umysłowych i sta­
nowiące dokończenie budowy 
polskich ubezpieczeń społecz­
nych. 

Wykrycie kradzieży 
Przechodząc przez R y n e k 

Kościuszki—pełniący służbę na 
obchodzie poster. Kowalski 
spostrzegł kilku osobników, 
którzy na jefo widok rozbiegli 
się w różne strony, pozostawia­
jąc na miejscu dwa worki z 
cukrem wagi około 80 kg. Do­
chodzenie ustaliło, że cukier 
tęn pochodził z kradzieży ze 
sklepu spożywczego, mieszczą­
cego się pod ratuszem Nr; 86— 
Slachowskiego Mojżesza (Ciem­
na 21. Sprawcy kradzieży do­
stali się przez otwarcie drzwi 
podrobionym kluczem, przy-
czem oprócz cukru skradli rów­
nież zł. 4 w bilonie. 

Akta Nr. Km. 462 i 463/1933/H. 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Ostrowi-Maz. rew. II Zygmunt 
Makowski zam. w Ostrowi-Maz. 
ul. Batorego Nr. 1 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 28 lipca 1933 r. od godz. 
14-ei w Czyżewie u Feliksa 
Boguckiego odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego ru­
chomości, składających się z 
czterech krów, dwuch jałowic, 
dwuch źrebiąt, maciory z pro­
siakami oraz bryczki, oszacowa­
nych na sumę zł. 1.270. 

Sprzedaż rozpocznie się od 
połowy sumy oszacowania. 
Ostrów-Maz.,dn. 14.VII-1933 r. 

Komornik (—) Z. Makowski. 

„Strzelcy! Z rozkazu swoich 
władz strzeleckich i własnej 
dobrej woli płyniecie na skrom­
nych kajakach w daleką drogę 
do Polskiego Morza, do Gdyni. 
Poznacie w drodze swój kraj; 
swoją postawą strzelecką, dys­
cypliną i zachowaniem zdoby­
wajcie szacunek swoich i wro­
gów. W poważnym wysiłku 
mięśni i ducha hartujcie się na 
mocne charaktery obywateli-
żołnierzy. 

„Zabieracie ze sobą ziemię 
z mogiły powstańców 1863 r., 
zawieźcie również od wszyst­
kich strzelczyń i strzelców 0 -
kręgu III-go zapewnienie wiel­
kiego umiłowania do Polskiego 
Morza i Gdyni oraz twarde 
słowa zdecydowanej woli do 
wysiłku i ofiary dla rozbudo­
wy i obrony Gdyni i Polskiego 
Morza. 

„Życzymy Wam pomyślnego 
wiatru pod strzelecką banderą". 

Prezes Zarządu Okręgu Nr. 111 
(—) Dr. Piasecki Adam 

Komendant Okraju Zs S. Nr. III 
(—) mjr. Chmura Witold 

1 

Napad i rabunek 
Mieszkaniec wsi Podrośl gm. 

Roś pow. wołkowyskiego, 21-
letni Apanowicz Aleksy, zamel­
dował, iż gdy > wracał z mia­
steczka Piaski 'do domu na 
drodze w lesie białowieskim 
napadło na niego 3-ch niezna­
nych mu osobników, z których 
jeden zadał mu kilka cięć no­
żem w głowę i zrabował mu 
czarne pantofle męski. Pościg 
za sprawcami rabunku zarzą­
dzono. 

L E C Z N I C A 
Im. D-ra CEZRRII OMIFROUICZII 

Kraków, ul. Wenecja 2 
Ta l . 1.15-11. 

PRZYJMUJE CHORYCH 
itafyob i doriiodzwGh, doroiljili I dzliii. 
Ceny dla stałych od zł. 6—wzwyż. 

LECZY SKUTECZNIE: 
Choroby nerwowa rożnego ro­

dzaju i pochodzenia. 
,Caly dzień wypełniony ubiegami [aczniczemi, 
praca., zabawą i korzyttaniem z kulturalnych 

przyjemności Krakowa. 

C z y j a t o r e b k a ? 
Dnia 6 b.m. w podwórzu do­

mu Nr. 13 przy ul. Branickiego 
znaleziona została torebka dam­
ska skórzana koloru brązowe­
go, zawierająca: puderniczkę, 
puszek do pudrowania i chus­
teczkę. Po odbiór jej prawy 
właściciel zgłosić się winien w 
II komisarjabie P. P. 

S K R A D Z I O N O : 
Józefowi Buzunowi (Wąs­

ka 8)—200 zł. gotówką, 
L e j b i e Fajnsodzie (Fab­

ryczna 15) na Rynku Kościusz­
ki przy zbiegu z ul. Marszałka 
Piłsudskiego z kieszeni kami­
zelki zegarek „Omega" wartości 
200 zł., 

Stanisławowi Owdziejowi 
(Szosa Południowa 4) z miesz­
kania rower wartości 50 zł., 

Z mleczarni Mordki Hersz-
mana(Chmielna 4) pewną ilość 
wyrobów mleczarskich wartoś­
ci 142 zł. 30 gr. 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury apteki: 

M. Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku;Kościuszki 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel, 5-03 ..Linas Hacedek". 

O K A Z J A , 
Fortepian kenccrtowySohrOdiri, 

meble okazyjnie do sprzedania. 
Rynek Kościuszki 9 m. 6, tel. 1-55. 

Popierajcie L.O.P.P. 

Nr. Km. 207/33/V. 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru V, Jul­
ian Powojski, mający swą kan­
celarię w Białymstoku, przy ul. 
Kraszewskiego w^ domu Nr, 1, 
ogłasza, że w dniu 28 lipca 1933 r. 
od godziny 10 rano, w os. Gród­
ku, pow. białostockiego, odbę­
dzie się sprzedaż przez licytację 
domu drewnianego rozm. 17x12 
arsz. wysok. 3 mtr.—na rozbiór­
kę, należącego do Fiszela Di-
nermana, a oszacowanego na 
3.500 złotych. 

W myśl art. 1070 «Jst. Post. 
Cyw. wspomniany dom może 
być sprzedany za połowę ceny 
szacunkowej. 

Białystok, dn. 1< lipca 1933 r. 
Komornik (—) J. Powojski. 

Dr. Neumarh 
Cttrit, MiffrUii, iMni I 
Pfiytmu|e od tfatłi. 10—12 I ed 3—6 »i 
Białystok, nL Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 
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